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Biuro R edakcji „Dziennika Polskiego8, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z"r. — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Au s ti/j i -  im, n  m ie 
24 złr -  półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
mienięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica, do całych N iei bo 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 vr^a, 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T elefon  R ed ak cji 171 . wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Przelpłatę i ogłoszenia nrzMa we ŵowie:
Binro A dm inistracji „Dziennika Polskiego8, ^ lae  Mi ' lcH 

liczba 6 i 7 w domu pana Kl&elki; j e  W i idniu, 
JBambnrgn, Frankfurcie nad Menem, Ber.inie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i W roeł ,w i pp. / H aasei stein 
et Yogler, we W iedniu A. O ppelii, R. M o o s p ,  
w W arszawie Reicbman et Fen<D»r, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue dee Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i  nekrologi 1 3  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka

n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu. ‘

M a m y  w rniiryce „Nadesłane” 20 cnt. on wiersza.
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P re ten d en c i.
Lwów 26. kwietnia.

Z letnią porą czas burz się zbliża. N iejedno- 
*fotnie roztoczy się przed okiem nsszem wspaniały, 

J jft groźny zarazem widok, kiedy zniknie jasny 
^ b m ie ń  słońca za firanką czarnych chm ur, z któ 

w  ry ;h co chwila uderzają w ziemię pioruny, przeci
nając z hukiem słabą zaporę powietrza. Burze takie 
bywają ożyw cze: gdy szał ich przeminie, powie
trze staje się milsze i czystsze, j w u ty  z podwójną 
siłą roztaczają swą woń dokoła i pączki kwiecia 
rozwijają się, ażeby prędzej dojrzeć złotym owo
cem : jednostki ucierpiały może, ogół jednak ko- 

l rzyść z tej burzy odnosi. Ale bywają i inne burze.
\ Bywają chmury, które padają na ziemię ciężko, 
rjak łzy zapomnianej niedoli i niszczą plon} i ludzi, 

burze, które sprawiają klęski na całe lata, klęski 
straszne, prawie niepowetowane.

I  w życiu społecznem i politycznem spotyka- 
^  my to samo zjawisko, widzimy teżsame skutki 

burz z tą  różnicą, że występują one z w ększą j e 
szcze siłą. Nad narodami przechodzą burze, z k tó
rych jedne działają ożywczo, gdzie giną jednostki 
a idea się potęguje — bywają i burze, w których 
jednostki nie giną wprawdzie fizycznie, »lo tracą 
najwyższe swe dobro, niedołężniejąc i tracąc po
czucie tego, co ludzi spaja w naród.

Nad F rancją szaleje burza: czy ona jeden 
lub drugi skutek mieć będzie, któż z pewnością 
Powiedzieć to może ? Zdawaćby się mogło, że gro
my rzucane na ropublikę przez przeróżnych p reten
dentów powinneby każde serce francuskie umocnić,

► le nowii ne połączyć wszystkich obywateli w pra
cy nad podniesieniem chylących się do upadku 
stosunków. Lecz patrząc na to, co się we Francji 
dzieje, przychodzi prawie sądzić, że z chmur, które 
Uad rzecząpospolitą zawisły, sam tylko grad demo
ralizacji pada, który ugiua nawet te żywioły, które 
dotychczas odważnie stawiły czoło niebezpieczeń
stwu.

Jakiż bowiem obraz przedstawia nam F ra n 
cja, co za myśl przewodnia świeci jej narodowi. 
Ozy myśl odrodzenia przez m onarchję ? czy myśl 
Utrzymania republik i?  czy myśl rozszerzenia jej 
praw ? czy pragnienie odwetu na N iem cach ? Ani 
fedno, ani drngie, ani trzecie. Francja chce zmian r, 
Jakiej —  to obojętna zdaje się dla niej, ona żąda 
J6dyuie) ażeby było coś, co nie je s t  a ile możno- 

c '.c o ś  nowego. M onarchiści przeróżnych odcieni 
‘"''fi swoje cele, inuem i drogan dążą repub ika- 

lum iarkowani, inuem i radykali, o innych zn- 
pie celach marzy p a r th  robotnicza, czego innego 

pragnie partia anarchistów, a na odrębnem stanowi - 
8ku staje Boulanger i Bóg wie wielu jeszcze am bi
tnych, którzy dziś już snują plany na przyszłość. 
Wszyscy zas walczą pod hasłem  „rewizji kousty- 
*ucji“, wszyscy bowiem z tej rewizji spodziewają 

i 8*ę dla siebie wyciągnąć korzjści, a lud, ten lud 
Sz®roki przypatruje się mniej więcej obojętnie 

j ^alce zasad, bierze stronę jednych lub drugieh, 
P u c u ją c  sobie coś lepszego po zmianie istnie- 

1 ł^eyeh dziś stosunków. W  obec tej masy żywioł, y  
destrukcyjnych ani jednego nie widać iywioiu,

, flpryby lógł podeprzeć rysujący «ię gm ach repu 
* “liki; rząd je s t słaby i chwiejny, bezradny, bo 
ł “puszczony mimo wotum ufności, bez program u 

dziś, bez programu na przyszłość. Dowodem 
togo najlepszym jest oświadczenie F loąueta w se- 

i “&cie o zamierzonej rewizji konsty tucji; nic bliż
szego nie potrafił on powiedzieć, jak tylko, że 
‘in s ty tu c ja  z roku 1875 potrzebuje zmian, które 
“i  będą ani w duchu m ouarchicznym, ani w du- 
Ł'>u tych, co żywią zachcianki plebiscytowe —  ale 
^  duchu republikańskiego postępu. Co to znaczy ? 
Tego, zdaje się, i sam mówca nie wie, i on, tak 
Jak in ri, czuje tylko potrzebę zmiany.

W obec tej chwiejności rządu akże inaczej 
J^Jglądają śm iałe program y pretendentów. Bou- 
*uuger chce plebiscytu i prezydentur} wyszłej z 

Indu dla s ie b ie ; reprezentant idei napoleoń
skiej pragnie również plebiscytu —  dla siebie, hr. 

'ty ż a  zabiera również głos, ażeby suffrage u» i- 
wyzyskać dla siebie.

M anifest tego ostatniego śmiałością dążeń nie 
“stępuje temu, który za program jenerała jest po
wszechnie uważany. H r. Paryża również sądzi, iż 
fjti® nie ma słuszniejszego jak rozwiązanie zdys

k redy tow anej izby i żądanie przez naród rewizji 
in s ty tu c ji ,  która odbiera mu możność rozstrzygania 

f i 8wym losie." Bzecz jasna, że celem tej rewizji 
1 W  być restauracja monarchji, dla której to sprs- 

* *  »poświęca wszystkie swe siły" pretendent do 
>nu. Obiecuje on dalej w swym m anifeście: że 
tałv  rząd silny użyczy wszystkim obrony i opie

ki, zapewni bezpieczeństwo —  nie konfiskując ró
wnocześnie praw wolnościowych pracującej dem o
kracji, których ona tak bardzo potrzdbuje."

Manifest ten hr. Paryża, rozesłany w formie 
noty do całej prasy, kończy się wezwaniem do oby
wateli, ażeby akceptowali monarchję i w  ten spo
sób dopomogli do wskrzeszenia ojczyzny.

Tak więc nowy piorun przedarł chm ury, zale
gające francuski horyzont, piorun, który niewąlpli- 
wie przyczyni się do demoralizacji dalszej, do po
większenia dezercji z szeregów prawdziwych repu
blikanów... Tasa bnrza nie odświeży Erancji!

Wniosek Liechtensteina.
Po przeprowadzonej ogrluej rozprawie budże

towej —  wszystkie koła i stronnictwa parlamen 
tarne zajęły się sprawą wniosku Liechtensteina o 
szkole wyznaniowej. Nawet nie chodzi im na razie 
o m erytoryczne jego załatwienie —  o przyjęcie 
lub odrzucenie; w tej zasadniczej zresztą spraw<e 
wszyscy wydali swój sąd a priori, gdy tylko ten 
wniosek został do izby wniesiony. Obecnie toczy 
się walka wyłącznie o formalną s tro n ę : czy na
leży przerwać obrady tak ważne jak  dy
skusja nad budżetem, i postawić na po
rządku dziennym pierwsze czytanie wniosku ksią
żęcego —  czy też nie ?

Organy lewicy waiczą zacięci e przeciw zamia
rowi przerwania obrad budżetowych —  a i część 
organów prawicy popiera ich w tbm zapatrywań i. 
Najgoręcej w obronie ciągłości rozpraw budżeto
wych występuje N. fr . Presse. N ie o to chodź. — 
mówi ona —  czy teraz czy za m. isiąc wniosek 
ten przyjdzie na porządek dzienny izby —  ale że 
ma być postawiony projekt przerwania obrad uad 
budżetem, że przewódcy pojedynczych stronnictw 
większości udzielają temu swego współd-.ałania, 
że jedno słowo ks. L iechtensteina ma mieć więcej 
wagi, aniżeli większości, mniejszości i rządu razem 
wziąwszy, co rzuca jaskrawsze światło na nasze 
stosunki parlam entarne, aniżeli wszystkie mowy, wy- 
głoszne za i przeciw rządowi hr. Taffego. Budżet musi 
czekać, chociaż pierwszy kw artał roku u p ły n ą ł, 
musi czekać, chociaż regulam in przypisuje, że 
przedłożenia rządowe mają pierwszeństwo przed 
wszystkiemi inuemi przedmiotami obrad.

A ma się to wszystko stać nie dla tego, że 
większość chciała przyspieszyć błogosławieństwa 
mające sołynąć ze szkoły wyznaniowej, ale że zau
fanie, lakie pojedyncze frakcje z większości mają 
do siebie i do rządu, jest tego rodzaju, że samo 
przyrzeczeuie popierania klubu Liechtensteina nie 
wystarcza on mu, ale usiłuje z budżetu zrobić sobie 
siłę pięści przeciw dalszemu odraczaniu swego 
wn osku. Nikt prócz garstki klerykałów nie pożąda 
szkoły wyznaniowej. Młodoczesi i część Polaków 
waha się, ażali mają ów wniosek popierać, inne 
frakcje tylko z przyczyn oportunistycznych, aby 
większość się nie rozbiła me oświadczyły się prze
ciw niemu, i rządu zaś jest on raczej kłopotem, 
aniżeli pożądanem przedłożeniem. Budowa atoli 
większości je s t tak nieszczęśliwie uskuteczuiona.że 
frakcja klerykalna stanowi jej spójnię i cała roz
padłaby się, gdyby ją  wyjęto.

Dalej mówi N i fr. Presse, że nie wie jakie- 
m i środkami ks. L iechtenstein skłonił parlam en
tarną komisję prawicy do postanowienia przyspie
szenia obrad nad jego wnioskiem. Nie przypuszcza, 
żeby przerażono s:ę książęcej groźby, iż klub bę
dzie głosować przeciw budżet awi m inisterstwa o- 
światy, bo i bez dwóch tuzinów kleryl ałow uzy
skałby on większość, gdyż i tak zazwycza; znaczna 
część lewicy za budżetem głosuje. Jako prawdopo
dobniejsze uważa N. fr . Presse, że zagrożono w 
tym wypadku rządowi ustawą wódczaną.

Nie wierzyiLj jednak — kończy —  aby wię
kszość izby zgodziła się na przerwę obrad budże
towych, a gdyby tsk  się stać miało, ito lewica ma 
jeszcze dosyć środków w rękn do przeszkodzenia, 
aby porządek obrad izby nie był w edług życzeń 
księcia ustanawiany. Postanowienie, że przedłoże
nia rządowe mają pierwszeństwo' przed innem i, 
jak długo załatwianie tych nie jest w biegu, opar
te  jest nietylko na regulaminie i"b, ale i na usta
wie. Zmiana zaś ustawy nie polega na jednostroL 
nem  orzeczeniu izby, ale potrzeba do tegf ,spól 
udziału i innych powołanych czynników. Lewica 
tedy powoła się na nstawę, której jednostronnie 
większość znieść nie 'm oże.

Aiija w Mec tsm tttdntiH
Grenebote zamieszcza w jednym  z ostat

nich numerów artykuł o kryzis kanclerskiej, m a 
jący na celu wykazanie usiłowań ze strony rządu 
angielskiego celem ingerencji w wewnętrzne spra
wy niemieckie

Ze względu na dobro informacje na jakich 
rzeczonemu pismu w tej kwestji zbywać nie po
winno, podajemy wywody oficjalnego organu księ
cia kanclerza.

Oto co czytam y: Już w roku 1870 głoszono, 
że wysoko stojąca dama angielska, tj. królowa W i
k to ra , usiłowała wpłynąć na zaprzestanie ostrzeli
wania Paryża. Co następuje, nie je s t już tylko po- 
głosl

Na krótki czas przed wybuchen wojny ture- 
eko-rosyjskiej, otrzymał kanclerz niemiecki pismo 
królowej W iktorji, w którem domagano się nie 
mniej ani w ięcej, jak tylko protestu Niemiec w 
obec zamierzonego przez Rosję napadu na Turcję.

Odpowiedź kanclerza brzm iała wymijająco.
Na drugie pismo Jej królewskiej Mości na

stąpiło oświadczenie mniej tające wahanie się 
kanclerza w tej sprawie. Wówczas królowa WI- 
ktorja zwróciła się do cesarza W ilhelm a, używając 
oraz wpływu pewnej osobistości bardzo zbliżonej 
do m ouarchy (obecnej cesarzowej niemieckiej.)

Zmarły cesa rz , jakkolwiek nader dbały o u- 
trzymauie pokoju, nie dał się nakłonić do tego 
kroku ani listem  królowej. ni też instancjam i na
stępczyni tronu. I  słusznie, gdyż w  razie, gdyby 
protest gołosłowny nie odniósł pożądanego skutku, 
cóż pozostało uczynić Niemcom. Albo poprzeć pro
test bronią, albo też znieść spokojnie doznane upo- 
L_.zenie.

W  obu wypadkach Niemcy musieliby oddać 
ważną usługę narodowi, który nigdy mu szczerze 
nie życzył i który przyznaje im o tyle znaczenia 
i powagi w Europie, o ile się spodziewa, że przyj 
dzie na nich słaba chw ila, kiedy dadzą się wy
zyskać dla celów handlarskiej polityki J o h n a  
B u l l a .

Zeszliśmy w ten sposób na kwestję, określoną 
dosadnie w wydanej przed dwoma laty broszurze 
pod ty tu ł.: „M itregenten und fremde B andę in
D eutschland".

A utor skreślił w jaskraw ych barw ach politykę 
kobiecą w rozmaitych państwach i  na . różnych 
dw orach, posiłkującą się drobnem i in try żk ari i 
korzystającą troskliwie z kooeksyj familijnych. 
Królowa W iktorja pod tyra ostatnim  względem 
jest w bardzo szczęśliwem położeniu. Mniej może 
wyv ‘orając wpływu na wewnętrzne sprawy trój- 
królestwu, sądzi, że na podstawie ścisłych związ
ków pokrewieństwa, łączących lą z dyuastją hano
werską i koburską, posiada prawo zabieiania głosu 
na radzie państw niem ieckich. Uradował zanewue 
królowę tytuł cesarzowej In d y j, lecz nierównie 
większą uczuwała radość, znajdując posłuch w H a
nowerze, Darmstadzie, Koburgu i Gocie a w końcu 
w Berlinie. Królowa troszczy się więcej o poczi i- 
wych Niemców, niż o swych Ńa bobów — a po
nieważ nie zgadzało się z jej przekonaniem , by 
naród myślicieli był kiedykolwiek powołanym 
do odegraina wybitniejszej roli w europejskia kon
cercie, przeto od dawna była nieprzyjaciółitą księ- 
cia-kanclerza 1 z przykrością patrzyła jak  Niemcy 
odebrali F rąącji Metz i S trasburg. Królowa W i
ktorja nie mogła wprawdzie wstąpić w ślady swych 
przodków i wysłać arraję na niemieckie wybrzeża. 
Co jednak może zdziałać obcy monarcha przez 
córki, wnuków stryjów, posłów nadzwyczajnych i 
ajentów płci obo jga—  wszystkiego próbowano d o 
konać.

Dotychczas ks. Bismark przestrzegał w Ber
n ie , by wpływ ten nie przybrał znaczniejszych 

rozm.arów w kwestjach międzynarodowych.
Z powyższej publikacji, która nie jest odoso

bnionym objawem w łomu niemieckiej prasy, ja
sno przebije się tendeni a zwalania wszelkiej od
powiedzialności na Angkję za arbitralne postępo
wanie księcia-kanclorza w sprawach polityki ze
wnętrznej i wewnętrznej. Nie ulega wszakże w ąt
pliwości, że tego pokrora twierdzenia wyśrubowane 
z drobnych faktów, nie przyczynią się wrale do 
podniesienia sympatji dla Anglii, lecz cwszem 
zaszczepić usiłują w N iem czech nienawiść do 
wszystkiego co obce.

„Przewrót” w duchu liberalnym.
W  niem ieckich dziennikach pojawiła się w ia

domość, iż w Rosji zanosi się na zmianę formy 
rządn w duchu konstytucyjnym. Naturalnie, iż 
wiadomość ta  była najzupełniej! dowolną i bez
podstawną, to też ks. Meszczerskij daje jej nastę
pującą odprawę w artykule charakterystycznie za
tytułowanym : „Przewrót liberalny." W  dzienniku 
księcia Meszczerskiego czytam y:

„Niezmiernie ciekawą wiadomość znalazłem 
w jednej z gazet berlińskich. Mianowicie korespon
dent petersburski gazety tej donosi, że w Rosji 
dokonywa się wielki przewrót...

„Przewrót... Ale jak i?  — zapyta zaintrygowa
ny czytelnik.

„Otóż przewrót w dotycnczasowym kierunku 
polityki wewnętrznej, zmiana kierunku konserwa
tywnego na liberalny. Chwilowo zrobiła na mnie 
ta wiadomość pewne wrażenie. Niejednokrotnie 
przekonałem się już z doświadczenia, że zagadkow 
W espondenci petersburscy gazet berlińskich czer
pią swe wiadomości z dość w iarogodnych źródeł.

„Najciekawszą jednak stroną kwestji jest p y 
tanie, zkąd czerpią oni dzisiaj tę niezwykłą i niespo
dziewaną nowinę. Z czyich to ust tajemniczy k o- 
respondent mógł słyszeć o t jm  przewrocie, jakie 
fakta dano mu ua potwierdzenie tej wieści na 
czem się ona zasadza? Tego wszystkiego nie ma 
w krótkiej korespondencji... jeżeli jednak przypo
mnimy soDie, że od niejakiego czasu pewni rad
cowie tajni w.docznie zadzierają nosa i dyspntni , 
z dziwną pewnością siebie, to przyjdziemy do 
wniosku, że znowu prądy jakieś zaczynają przeni
kać do naszych sfer państwowych, prądy ze schył
ku ubiegłego i z początku bieżącego dziesięcio
lecia. Czy i by to było prawdą i czyżby przewrót 
taki był możliwy?

„ łaje mi się, że n ie ; ale że w tym duchn 
istnieią pewne usiłowania, to nie ulega wątpliwo
ści. Zważyć jeduak trzeba, że konserwatyzm nie 
zdążył jeszcze uczynić nic takiego, coby świad
czyło na jegc korzyść lnb niekorzyść; liberalizm 
zaś sprawił tyle złego i wprowadził taką rozterkę 
do życia rosyjskiego, że należałoby zaczekać aż k ,n- 
serwatyzm wykaże w praktyce, jaką ma wartość i 
potem dópiero oświadczyć się za nim lub przeciw 
niemu... Konserwatyzm jest dzisiaj w zawiązku... 
pozwólcież mu się rozwinąć... Na przewrót w

Bukowiny, został zabity przez janczarów.... Cerkiew 
prawosławna posiada na Bukowinie ogromne m a
jątk i, na które składają s ię : własność ziemska.
k op Jn ie  i kapitały pieniężne. Praw ie połowa ziemi 
w Bukowinie jest własnością cerkwi prawosławnej. 
Rząd, ma się rozumieć, wziął te skarby w swe 
ręce i rozrządza niemi, jak  mu się zdaje".

„Jak wielkiem jest rzeczone bogactwo, — 
dodaje w końcu Wremia, — można osądzić z te 
g o ,'ż e  sami Austriacy ocenili dochód z niego za 
r. 1888 na 706.900 złr. Pieniądze te połyka biu
rokracja austrjacka, a świaszczenuicy prawosławni, 
płatni są taK licho, iż ledwie nie umierają 
z giodu".

Tu następuje długa jerem iada na tem at nie- S  
szczęść, jakie spadły na cerkiew prawosławną i 
wniosek, że dla świata Wyłoby o wiele lepszem, Ig  
gdyby nad Bukowiną zamiast rządu austrjackiego Ib*  
wykonywał koutrolę st. Synod z p. Pobiedonosce- 
w jm  na czele.

<=/=

duchu liberalnym  zawsze jeszcze będzie dość
czasu.

W  obronie Bukowiny.
Przez prasę petersburską przebiegł jęk bole

ści z Dowodu Raraucza. Jaka  biedna jaka nieszczę
śliwa t i  Bukowina, jak  srogie są tam  rządy au- 
strjackie. Nie potrzebujemy zwracać uwagi, iż po
dobna rzees, wyszła z pod pióra rosyjskiego, musi 
być od a do z k łam aną: wszakże wiadomo, iż rząd 
austrjacki nietylko nie zmuszał praw osław nych do 
przyjęcia unii. ale był tak dalece lojalny, że naw et 
nie ułatw iał im tego. Przyczyna nawracania oię lu 
du leży w stosunkuch kleru prawosławnego i w ui- 
czem w ięce j; lud powraca do wiary prawdziwej 
bez namowy, bez agitacji, ale popychany siłą 
faktów. Dn. Warss. zamieszcza jednak dłngie je - 
remjady, a ażeby jeszcze serdeczniej usposobić 
swych czytelników, tak p isze :

„Zda się nie ma kraju w im perji austrowę- 
gierskiej, który cierpiałby więcej od tamtejszej 
adm inistracji i o którym mówionoby tak mało, jak 
Bukowina. Warszawski D niennik  otrzymał smutne 
wieści o położeni" w tym kraju cerkwi prawo
sławnej.

„Ta prowincja austrjacka, która niegdyś była 
częścią Mołdawji, zaludniona jest całkowicie przez 
prawosławnych. Niewielka ilość katolików, lutrów 
i żydów, jako przybyszów z innych prowincyj 
ausirjackich, stanowi tak drobną mniejszość, że 
nie należy nawet brać jej w rachubę. H istorja po- 
padnięcia Bukowiny pod władzę Austrji stanowi 
sm utną kartę w przeszłości Rumnnji. W  papierach 
po?ostałych po śm ierci zm arłego m arszałka Buko
winy Gorniulani znajduje się druk, zatytułowany 
„Oderwanie Bnkowiny", stanowiący zbiór doku
mentów, zebranych przez rzeczonego patrjotę w 
archiw ach rządu wiedeńskiego. W idać z tych do
kumentów, iż A ustrja używała najokropniejszych i 
najbrudniejszych środków, ażeby wymódz na T ur
cji ustępstwa Bukowiny. Ówczesny hospodar M oł
daw ji, ks. Ghika, który?sprzeciwiał się ustąpieniu

K olonizacja.
Do Ostdeutsche Presse. piszą z Poznania pod 

dniem  20. kw ietnia: „Około 15. maja odbędzie się 
większe posiedzenie komisji kolonizaeyjnej, w któ
rem wezmą udział wszyscy członkowie z obydwóch 
prowincyj. Pośród bardzo wielkiej liczby poda
nych na sprzedaż dóbr rycerskich i gospodarstw 
chłopskich, jest około 30 takich, których stosunki 
będzie trzeba poddać głębszemu zbadaniu. Komi
sja ma zamiar w ciągu Jata zakupić około 12 z 
tych posiadłości —  i to głównie w takich powia
tach , gdzie polska większa własność ziemska je 
szcze do pewnego stopnia w zwartym szeregu prze- 
ciwważy żywioł niemiecki. Równie liczne, jak o- 
ferty polskich magnatów (?) i polskich chłopów, 
którzyby jak najprędzej pozbyć się chcieli swych 
posiadłości, nadchodzą do komisji kolonizaeyjnej 
podania gotowych do osiedlenia się kolonistów, 
mianowicie z N iem iec zachodnich i poludniowycł 
Poczytać to zresztą należy za wymowny dov ud 
oględności urzędników komisji kolouizacyjnej. że 
z dotychczasowymi kolonistami nie miano żadnych 
kłopotów".

Do grudziądzkiego Geselligcra piszą w tej sa
mej sprawie, co n astępu je : „Czynność komisji
kolonizaeyjnej wziasta z dniem każdym. Lokal 
urzędowy komisji trzeba było już w zeszłym roku 
powiększyć, a iiczbę urzędników podwoić. P o n ie 
waż jednak i obecne siły n ;e wystarczają, aby po
dołać wzrastającym z dniein każdym zadaniom, 
przeto w najbliższym czasie trzeba będzie pono
wnie powiększyć pers.mal urzędniczy. Toć tak Po
lacy, jak i Niemcy, tak właściciele d ó b r  rycer
skich, jak więksi i drobniejsi gospodarze wiejscy 
ofiarowują komisji swe włości na sprzedaż. Oferty 
są o wiele liczn iejsze, aniżeliby przypuszczać 
chciano. W  ostatnich m iesiącach nadesłano ko
misji kolonizecyjnej z Wielkiego Księstwa i Prus 
Zachodnich nie mniej, jak okrągło 200 takich 
ofert. Naturalnie nie myśli komisja kupować d ó b r  
i zagród wszystkich tych zadłużonych „szlachci
ców" i chłopów. Ale na przyszłem posiedzeniu 
komisji kolonizacyjne,, które się odbędzie w po
łowie m aja i prawdopodobnie potrwa dwa do 
trzech dni, ma zapaść uchw ała co do zakupna 25 
lub 30 z pomiędzy ty ch  dóbr. Co najmniej trzecia , t 
ich część przejdzie następnie jeszcze w wiośnie, a 
najpóźniej w lecie na własność komisji. Nawet *— =3 
Polacy, naturalnie z odm ienuem  uczuciem, znie- 
woleni są teraz przyznać, że czynność komisji ko- r~gł 
lonizacyjnej jest nadzwyczaj systematyczna i od
znacza się bardzo zręczuem kierownictwem, i że g=*- 
następstwa jej dadzą się społeczeństwu polskiemu 
daleko bardziej we znak., aniżeli pierw otnie przy- *— < 
puszczano. Samo się przez sie rozumie, że k o 
misja nabywa prawie wyłącznie posiadłości polskie, 
a tylkowo wyjątko niem ieckie".

Obydwa referaty —  pisze K urj. Pozn. —  są 
ze sobą prawie zupełnie zgodne i pochodzą nie
wątpliwie z urzędowego źródła: widoki więc, jakie 
nam się przedstawiają na przyszłość, są bardzo 
smntue, tem smutniejsze, że projektowana ze strony 
polskiej akcja zbiorowa, mająca na celu ratowauie 
ziemi, dotąd —  mimo dwuletnich zachodów —  ani 
o krok prawie nie posunęła się naprzód.

Razem z przechodzeniem ziemi polskiej w n ie
mieckie ręce giaie lud nasz biedny i upada coraz 
więce> nasz handel i przemysł. Co to będzie, je- 
żeli komisja dzieło swoje prowadzić tak będzie ua- s S ’ 
dal nie znajdując z naszej stronyj żadnego oporu ? E=5

RYWALKA.
PO W IEŚĆ  Z ANGIELSK IEGO .

przeczytano w 
"tanka i H erbert
Pod
8Potv

zarzutem

(Dokończenie.)
XLI.

Arystokratyczny św iat, powracający teraz 
Spiesznie do miasta, znalazł niewyczerpany tem at 
5 “ rozmowy. Cała historja ucieczki pięknej lady 

hrian została wskrzeszona i komentowana, gdy 
dziennikach zawiadom ienie, że 

G ueldre’owie są zakosztow ani 
zamachu ua osobę lady Viviau i 

parzenia jej. W ykwintne towarzystwo z ni>  
“tei-pii-yością przeto wyczekiwało procesu, który 
^Powiedziany był na początek listopada, 
j  Za bardzo wysoką Kaucją małżonkowie Guel- 
rf® po pewnym czasie zostali wypuszczeni z are- 
s ii.il a ê Bisuha, wychodząc z gmachu sadowego, 

ała się z zimnem, ostrzegającem spojrzeniem 
ilipa i zadrżała, albowiem przekonała się że 
ka nadzieja ucieczki będzie płonną, że Vivian 
sufa jej ani na chwilę i że z jego polecenia 

będzie strzeżoną dzień i noc.

Nareszcie zaświtał chłodny, Dogodny dzień 
listopadowy, upragniony dzień procesu. Nie często 
stał przed gm achem  sądowym równie liczny sze
reg  wykwintnych, herbowych powozów, nie często 
główna Rala sądu kryminalnego była równie prze
pełniona doborową publicznością Stanowisko i po
łożenie towarzyskie tak oskarżających jak i .oskarżo
nych, jawność skandalu, któiy zaledwie kilka mie
sięcy temu, tak przeraził cały świat arystokra
tyczny, uczyniły z procesu tego prawdziwą cause 
celebre, a ciekawość audytorjum była pobudzoną 
do najwyższego stopnia.

W ejście każdej z osób zaplątanych do pro
cesu, swracało powszechną uwagę, a gdy wszedł 
sir F ilip Vivian z piękną żoną, wspartą na jego 
ram ieniu, głośny szm er dał się słyszeć śród pu
bliczności. W alerja użyła całego wyułku woli, aby 
nie dać poznać. po sobie, co ją  kosztowała ta nowa 
próba i spokojna na pozór, z dumnie podniesionem 
czołem zajęła miejsce obok męża.

Na twarzy Ryszarda Gueldre trudno było do- 
strzedz jakiego śladu wzruszenia, zachował on swój 
chłodny wyraz. Bianka natom iast wszedłszy na 
salę i zobaczywszy liczne audytorjum, drgnęła zra
zu, rum ieniec wstydu oblał jej twarz. Po chwili

jednak odzyskała dawny swój spokój i usiadła na 
ław ie oskarżonych.

Skończyła się nareszcie rozprawa, w której 
dzielnie ścierał się prokurator sir John K err z obroń
cą orkarżonych p. Lam bert. Sędziowie udali się 
na naradę a Bianka oparłszy się o poręcz ławki 
wygladała blada jak trup. Posępny ogień gorzał 
w jej oczach, ciskających złowrogie spojrzenia na 
si” Yiviana, który ją niegd}ś kochał i na W alerję, 
która teraz całą jego miłość posiadła. Skończył 
się nareszcie czas oczekiwania. W erdykt sądu 
brzmi potępiająco dla państwa Gueldre. H erbert 
skazany został na dwa lata ciężkiefi robót — Bian
ka na pięć lat więzienia. Honor lady Vivian wy
szedł bez s’:azy.

Taki był koniec tej cause celebre.

X LII.
Mieszkańcy wspaniałej siedziby przy Grosve- 

nor-square rozprószyli się. Róża Harley powróciła 
d )  rodziców, Yivianowie pojechali nad modre 
fale Adrjatyku. Dopiero w pierwszych dniach stycz
nia starożytny pałac A rling ton , Court zawrzał ży
ciem. Otworzyły się jego podwoje na przyjęcie 
licznego grona gości, przybywających uczestni
czyć w weselu Afreda Tsm pett z Różą Harley.

Kuzyn lady Yivian przysięgał Róży, że żaden je  
szcze mąż nie uw ielbiał tak swej żony, jak on 
właśnie.

A Bianka i Ryszard?
Nad wybrzeżem rzeki wznoszą się posępne 

mury więzienia Millbank. W  m uraeh tych między 
setkam i kobiet z najniższych warstw społeczeń
stwa odznacza się brutalnością jasnowłosa aresztan- 
tka, przybyła tu przed półrokiem. Dzikość Bianki 
stała się niebawem postrachem  wszystkich. Rzuca
ła  się jak wściekła, próbowała nawet popełnić na 
sobie samobójstwo.

—  Ona się kiedy zabije — mówiono. —  Tej 
nocy naprzykład wydawała takie dzikie okrzyki, 
że wytrzym ać nie było można.

— Cóż ją  tak podrażniło —  pytał kapelan, 
któremu to opowiadano.

—  Nie wiem —  rzekła dozorczyni. —  W  jej 
celi znalazłam rano tylko kawałek Times a, który 
nie wiem, jakim sposobem do niej się dostał. 
Znajdował się tam jak.ś ustęp z opisem on.gdaj 
szego drotoingroom a mianowicie, że pani Alfre 
dowa Tem pest, pierwszy raz po ślubie, przedsta
wioną została przez jady Vivia& królowej..

— T a k 9 Mogło ją  ro podrażnić, lady Yivian e 
bowiem jest tą właśnie, za spisek przeciw której c 
Bianka Gueldre się tu dostała. c

Kapelan udał się do celi. Bianka przywitała - 
go dzikim krzykiem : Idź i powiedz Yiviauowi że 
gdy tylko będę wolną, zabiję i jego, i jego żonę, 
i dziecko, i rzuciła się z całą wściekłością ku 
drzwiom żelaznym.

Jedno silne uderzenie głową o żelazną zaporę 
wystarczyło, by krew trysnęła  z roztrzaskanej cza
szki i Bianka Fanshaw e zakończyła żywot.

. *. * *
Tej samej nocy salony Yiyiauów przy Grosve-

nor-square roiły się gośćmi. Po skończonej zaba
wie, gdy promienie światła wciskały się już przez 
okna, Vivianowie weszli do pokoju dziecinnego i sta
nęli nad kołyską syna. Malec otworźył oczy i wy
ciągnął rączęta. M atka i ojciec pochylili się nad 
nim, a W alerja szepnęła do Filipa :

— Lepie; tak, jak jest Filipie. Lepiej być 
twoją żoną.

K O N I E C .
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U grobu św. Woiciecha.
Urządzana p n e j"  W ielkopolan pielgrzymka do 

Gniezna, do grotm św. W ojciecha, zgromadziła w 
grod .ie Lecha przeszło ,20.000 ludu ze wszech 
stron Księstwa a naw et z P rus zachodnich. Na 
uroczystość tę z- dygnitarzy kościelnych przybyli 
ks. areyb. D ińder i ks. "bisk. Likowski, nadto
mnóstwo, bo około 50 księży, prałatów i kano
ników.

Przybyłych pielgrzymów powitał u grobu św. 
W oiciecha ks. dr. Kantecki serdeczną, ciepłą
prztm ową, po ozem w uroczystej procesji Wprowa
dziło duchowieństwo ks. arcybjsjkupa z pałacu do 
katedry. Ksiądz arcybiskup ub ia  W był w purpurę 
i płaszcz gronostajowy oraz kapę rzymską. Otaczali 
go kanonicy również w kapy rzymskie przybrani. 
W ieńcem zaś otoczył go lud kilkunastotysięczny. 
Śpi w  p ieśr: : „Kto się w opiekę" wzbijał się pod 
niebiosa. Sumę celebrował ks. arcybiskup. Kate
dra była tak zapełniona, jak n:g d v ' dotąd. Kaza
nie powiedział ks kan. Andrzejewicz. O godzinie 
3. ódprawiły się nieszpory na które się wierni 
również bardzo licznie stawił.. W  czasie zaś, gdy 
sum a się odprawiała w katedrze, ks. biskup L i
kowski w kolegiacie św. Jerzego, tuż przy kate
drze położonej, bierzmował wiernych.

• Gniezno nigdy nie było jeszcze miejscem 
tak, licznego zjazdu. Mimo zaś takiej ilości p iel
grzymów, nigdzie żadnego zamięszania, nigdzie 
żadnego wybryku

Kjedy poruszono myśl pielgrzymki do grobu 
św  W ojciecha, z wjelu .. stron, a mianowicie ze 
stfony prasy niemieckiej powitano ją  jako d e 
monstrację czy agitaeję polską. Szkoda, że repre- 
zentauci tej troskliwej o Polaków prasy niem iec
kiej nie pofatygowali się do Gniezna. Tamby się 
zawstydzili swej złej wiary, z jaką wciąż przeciw 
nam na każdym kroku występują. Tamby się prze
konali,-' że nikt nie myślał o żadnej demonstracji 
czy „agitacji1*, ale, że każdy głębokie swe s tra 
pienie, głęboki ból, jaki przejmuje serce, składa u 
grobu patrona naszego i błaga go o pociectię i 
przyczynienie się do lepszej i znośniejszej doli.

Jeźli według tych rozmaitego rodzaju gadzin 
prasowych, ma "o być ZDrodnią, vc istotnie dwa
dzieścia tysięcy Polaków dopuściło się je j u grobu 
św. męczennika, a co najdziwniejsze, że przez to 
ani państwo niem ieckie nie poniosło uszczerbku, 
ani też pokój w niczem zakłócony nie został.

„Módl się i pracuj". W czorai—pisze lJz. Pozn .— 
dwudziesto-tysięczny tłum  wiernych m odlił się 
szczerze, serdecznie i gorąco u grobu św. m ę
czennika — dziś tłum  ten wielotysięczny, po
krzepiony na duchu, weźmie się również gorąco i 
serdecznie do pracy, około polepszenia swej doli. 
Przekonań, jesteśm y, że Bóg pobłogosławi jej i 
przyspieszy chwilę, w której dni dla nas zaświecą 
jaśniejsze.

KtiONIKA.
Wiadomości osobiste. Artur hr. P o t o c k i  — 

jak donosi nam nasz korespondent rzymski, rozcho
rował się w Rzymie na malarję. — Arcyksiążę L u 
d w i k  W i k t o r  przybył do Krakowa w towarzy
stwie adjutanta swego hr. Chołoniewskiego.

Nekrologia. We Lwowie zm arły : Ewa D o- 
b / o w o l s k a ,  przeżywszy lat 82; Teresa z Keller- 
jiiu  w ( r a a t k o  w s k a ,  wdowa po naczelniku są
dowym, przeżywszy lat 81. —  W Petersburgu w 
tych dniach zmarł B r y z g a ł ł o ,  inspektor moskiew
skiego uniwersytetu. Jak wiadomo został on wypo- 
liczkowany przez jednegr stude_ta na koncercie. Na
stępnie zaraz rozpoczęły ńę rozruchy w końcu r. z. 
w : -uniwersytetach rosyjskich i czasowe zamknięcie 
takowych.

Kalendarz. Piątek (27.): Peregryna wyzn. —  
Bogufała. Wschód słońca o godz. 4. min. 42, za
chód o godz. 7. min. 12.

l a l e n d .  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po
lot/ad na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Rocznica konstytucji 3. maja. Za Kilka dni 
przyjdzie nam obchodzić wiekopomną w dziejach Pol
ski rocznicę ogłoszenia konstytucji 3. maja, która bo
daj cł/  nie największą dumą serca nasze napawać 
powinna. Zdarzenie to, io jakby Boża błyskawica 
u mrocznego schyłku niepodległości naszej, wskazu
jąca nam drogę w przyszłość; jakby dany dziecku 
przez matkę amulet z cudowną w nieszczęściu m ocą; 
to jakby objawienie narodowi zakonu Bożego na tu- 
łactwo a następnie na czas odrodzenia; jakby arka 
przymierza przeszłości naszej z przyszłością nieza
wodną) jeżeli tylko wierni pozostaniemy temu, co 
przyniosło nam ono w spuściznie.

Otoż temu zdarzeniu, tej chwili powinniśmy być 
za ,sze wierni przynajmniej pamięcią serca, gdy nie 
dano nam dochować wiary czynem i dlatego przypo
minamy dziś blizką jego rocznicę. Jak gdzie będzie 
można, tak powinniśmy ją uczcić, tak rozpamiętywać 
w dzień ten jej dziejową dla nas doniosłość i płynący 
z fiiiej .pożytek. Podobne uroczyste wspomnienia dzie
jów przeszłych wśród niedoli teraźniejszości, to jakby 
w dniach wielkiego smutku i niepowodzeń ucieczka 
do danej nam przez matkę modlitwy... Nie przynosi 
ona widocznego skutku, ale — co przed wszystkiem 
potrzebne —  podnosi i wzmacnia ducha.

Konfiskata. Wczorajsze wydanie poranne Dz. 
Pul. zostało skonfiskowane za doniesienia z pobytu 
arcyksięcia Wilhelma. Po wykreśleniu nstępów wzbro
nionych przez ck. prokuratorję, możemy tylko donieść, 
że . o godzinie 8, rano arcyksiążę wyjechał na błonia 
Janowskie, o godzinie 1. w południe był na śniadaniu 
 ̂ hotelu Żorza, o 7. na objedzie u ks. Wiirttemberg- 

skiege.
\  Wyjazd nastąp, dziś w piątek rano o godz. 6. 

min. 20 do Stanisławowa. i Tłumacza, a ztamtąd 
uda arcyksiążę się wprost do Wiednia.

S.zon wycieczkowy tegoroczny — jak nam
donosr Towarz. bratniej pom. politechników— otworzą 
słuchacze politechniki lwowskiej, urządzając pierw
szego dnia Zielonych Swiątuk wycieczkę do Brzu- 
chówic. Biletów na tę wycieczkę nabyć będzie można 
tylko na podstawie zaproszeń. W tym samym czasie 
według wczorajszego ogłoszenia, zamierza także urzą
dzić wycieczkę do Brzuchowic Towarzystwo „Har- 
monji."

Okradziony pielgrzym. Z Rzymu pisze nam 
nasz korespondent: Ks. dr. Filarski, Lwowianin, wy
jeżdżając z hotelu na wycieczkę (zdaje się do Nea
polu) zostawił kuferek w sieni hotelowej, a odszedłszy 
na chwilę, nie znalazł go już następnie. Okradziono 
więc ks. Pilarskiego doszczętnie — zostało mu bo- 
wum tylko to, co miał na sobie i przy sobie.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione łac. probostwo regiae collationis 
w Pistynie, ks. Wojciechowi Schulzowi, administia- 
torow5 tego probostwa.

Odznaczenie. Cesarz udzielił radcy ramiestni- 
ctwa we Lwowie, Kornelowi Winterowi, order żela
znej koroDy III. klasy.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem
peratura była -j- iii 0 O., najwyższa 23 '8nC., 
najniższa -Ę 11'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr prawdopodobnie silniejszy o
zmiennym kierunku z zachodniej strony, temperatura 
się obniża, pochmurrno, powietrze wilgotne i nader 
niespokojne, deszcz, opad mierny.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Mościskach z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 24. maja br.

Jubileusz cesarski. Rada powiatowa w Bor- 
szczowie uchwaliła dla uczczenia 40-letniej rocznicy 
wstąpienia na tron cesarza, płacić przez lat 10 po 
100 złr. rocznie na zakupno książek i przyborów 
szkolnych dla biednej dziatwy szkół ludowych w po
wiecie borszczowskim.

Włamanie się. Ubiegłej nocy niewyśledzeni do
tychczas sprawcy włamali się do stajni p Com. przy 
nl. Piekarskiej 1. 22. i zabrali ztamtąd rozmaite su
knie należące do służby. Sprawcy dostali się do stajni 
przez okno, które wyważyli.

Młody OSZUSt mogący liczyć około Jat 15. 
wzrostu niskiego, blondyn, ubrany w drelichowe pan- 
talony, czarny filcowy kapelusz i niebieski fartuch, 
udaje terminatora szewskiego i krążąc po domach 
wyłudza od sług bnciki a to pod pozorem, że jest 
przysłany przez majstra. Indywiduum to wyłudziło 
w ten sposób zupełnie nowe buciki od siostry Filipa 
Nassa przy ul. Jagiellońskiej 1. 1. w tegoż nieo
becności.

Smutny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Trembowli. Na gruncie cegielni Jana Sokalskiego 
trzy młode dziewczęta i 17-letni Stefan Pichowicz, 
kopiąc glinę, zasypani zostali warbtwą, która się ober
wała z nad podkopu. Z czworga tych nieszczęśli
wych, pomimo natychmiastowej pomocy, zdołano ura 
tować tylko jedną dziewczynę, troje zaś poniosło 
śmierć na miejscu. Śledztwo sądowe w tej sprawie
wdrożono.

Rozbiegany kod. Wczoraj rano spłoszył się koń 
dorożkarski 1. 31 i w szalonym pędzie przebiegał 
ulicą Kazimierzowską i Gródecką. Dorożka pogra 
chotaną została w kawałki, nadto wywrócony został 
wóz z meblami Kolmana Miinzera. Konia zdołano 
dopiero przytrzymać na placu Gołuchowskich. Wo
źnica, Gabrjel Bryniak zdołał zaraz w pierwszej 
cbwiJi zeskoczyć z kozła.

Dla pogorzelców Od komitetu ratunkowego 
dla pogorzelców Żabna otrzymujemy następującą ode
zwę z prośbą o zamieszczenie : Dnia 20. bm po go
dzinie 1. po południu wszczął się w miasteczku 
* ibnie pożar, który podsycany silnym wichrem 
wschodnio-południowym w jednej chwili ogarnął cało 
prawie miasteczko i w perzynę je oorócił, tak że za
ledwie jedyna ulica Dąbrowska ocalała. Kościoł, ple- 
banja, dwór, budynek urzędu gminnego i przeszło 100 
domów mieszkalnych, prócz budynków gospodarczych, 
uległy zupełnemu zniszczeniu, a dziś pozostał tylko 
las kominów i gruzy. Pożar szerzył się z taką gwał
townością, znajdując obfity materjał. w strzechach ło
my pokrywających, że mieszkańcy z życiem zaledwie 
uchodzić mogli, a wszelkie mienie, żywność nawet 
pozostawić musieli na pastwę płomieni. Wynoszone 
rzeczy na Rynek i ulice zajmowały się płomieniem, 
przyczem dwoje ludzi utraciło życie.

Mieszkańcy Żabna nietylko bez dachu, ale i bez 
odzieży i żywności pozostali. W obec tak strasznej 
klęsk' i nędzy, pomoc szerszej publiczności jest nie
zbędna, ażeby ochronić mieszkańców od chorób i 
śmierci głodowej. Odzywamy się więc do serc lito
ściwych i uj raszamy o nadesłanie wszelkich datków 
czy w naturze czy w pieniądzach do komitetu ratun
kowego na ręce przewodniczącego p. starosty Kiesz- 
kowskijgc w Dąbrowie, a to z przyczyny, aby akcja 
ratunkowa nie chybiła celu i w ręce niepowołane się 
nie dostała. W imieuiu komitetu : Kieszkowski,
dr. Gzyżewics, J .  Męciński.

Podziękowanie. Ksiądz L. Ollender, proboszcz 
w Stryju, przysyła nam następujące pismo : „Kościoł 
łaciński w Stryju, ostatnim pożarem zniszczony, 
otrzymał w darze prześliczny dywan ręcznej zbiorowej 
roboty, mający zdobić stopnie ołtarza wiekiego. Nad 
tym dywanem pracowały następujące panie : Agopso- 
wiczowa Marja, Bogdańska Helena, Bogdanowiczowa, 
Burzyńska, Brykczyńska, Bogdanowiczowna Marja, 
Cieńska Marja, Cisaryk Helena, hr. Dzieduszycka 
Seweryna, hr. Dziednszycka Kleme.isowa, Gerstma- 
nówna Wilhelmina, Henzlowa z hr. Dzieduszyckicb, 
Herfurthowa Romana, Hammerówna Zofja, Jabłonow
ska Kochańska, Kuczyńska Helena, Milkiewiczówna 
Laura, Mochnaeka Wanda, Miickówna Helena, knia
hini Puzynina Róża, kniahini Puzynina Stefanja, knia
hini Puzynianka Jadwiga, Stojowska Helena, Sta- 
rzewska Katarzyna, Słonecka Amalia, Wagnerowa 
Leorowa, Zaleska Maj ja, Zakrzewskie, którym to pa
niom za ich dar składa ks. proboszcz im.eniem swo- 
jem i swoich parafian najgorętsze podziękowanie."

Wakują posaoy manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada kancelisty przy sądzie obwodowym w 
Tarnowie, swentualnie przy innym w obrębie wyż
szego ck. sądu krajowego w Krakowie, z terminem 
podań do dnia 10. maja br.

Oprócz tego wiele innych posad po za granicami 
kraju, jako to: w Austrji, w Czechach, na Mo
rawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi
stratu lwowskiego.

Piękna myśl. Grono osób miłujących Kraków, 
powzięło myśl zawiązania tam Towarzystwa p. n. : 
„Towarzystwo dla upiększania miasta Krakowa i oko
licy." Według wypracowanego prze* dr. F. Wilkosza 
statutu, celem Towarzystwa według §. 2. je s t : upięk
szenie najprićd m. Krakowa, następnie według mo
żności i okolicy prze* aakładanie parków, ogrodów 
i sadzenie drzew, wznoszenie posągów i rzeźb rodza
jowych, zbudowanie W odociągów i wodotrysków, wy
budowanie dworca gościnnego, obmurowanie brzegów 
Wisry i urządzenie spacerów na brzegach, wybudo
wanie mostu lub też chodnika dla pieszych przez 
Wisłę w miejscu dogodnem, urządzenie ogrodu zoolo
gicznego tudzież skwarjum, upiększanie budynków 
już istniejących za zezwoleniem właścicieli, założenie 
ugrodu aklimatyzaoyjnego, zakładanie muzeów z ró
żnych dziedzin nauki, przemysłu i sztuki lub też 
zbogacenie już istniejących, urządzacie wszelkich za
kładów do upiększania i wygody służących, stawianie 
ławek, namiotów, kmsków, drogoskazów itd. Natu
ralnie w zakres powyżej wskazany wejść jeszcze 
może niejedna prawdziwie użyteczna rzecz, gdy mi
łośnicy Krasowa zawiążą już Towarzystwo i wspól- 
nemi siłami rozpoczną dzńałać.

Zgromadzenie w celu zawiązania Towarzystwa 
ma się odbyć d. 28. bm. o godz. 6. po południu w 
sali rady miejskiej.

Pożar. W Jezierzanach, powiecie borszczowskim, 
dnia 21. bm spłonęła stajnia Borucha Huberta. Miej
scowa straż ochotnicza zlokalizowaniem pożaru nie 
dopuściła, by ogień groźniejsze przybrał rozmiary.

Hugon hr. Radoliński, ordynat na Jarocinie, 
rzeczywisty tajny radca i wielki marszałek dworu

cesarza i króla Fryderyka —  wyniesiony został do 
godności książęcej pod nazwiskiem F ursł von E a- 
dolin z rownoczesnem wyniesieniem ordynacji jaro
cińskiej do rzędu hrabstwa. Godność książęca jest 
dziedziczną podłng prawa pierworodztwa i przywiąza
na do dziedzictwa hrabstwa jarocińskiego.

Komnata w  pałacu charlottenburskim — pisze 
Nordd. M. Ztg. — przeznaczona na sypialnię cho
rego cesarza, nie jest zbyt obszerna, lecz z wielkim 
gustem urządzona. Meble są z drzewa lakierowanego 
na biało, firanki również białe, lecz z gęstej tkaniny, 
aby niu przypuszczały zbyt wiele światła ani zimne
go powietrza. Jak wielu członków rodziny Hohen
zollernów, i cesarz Fryderyk jest wielkim przyjacielem 
kwiatów; zmarły cesarz Wilhelm przekładał nad 
wszystkie ‘gzotyczne rośliny polny bławatek, cesarz 
Fryderyk lubi przedewszystkiem fiołki. Fiołkami też 
przepełniona jest jego sypialnia.

Głownem pożywieniem chorego cesarza jest tak 
zwana beef thea, herbata mięsna. Pokarm ten przy
gotowują w ten sposób, iż cztery funty pokrajanej 
w kostki wołowiny zalewa się wodą pół litra i wsta
wia się w naczyniu do wody gorącej. Cztery te funty 
wołowiny wyjęte po upływie pewnego czasu i prze
cedzone, dają szklankę ekstrakt" o przyjemnym sma
ku i białawym kolorze; do ekstraktu dodają dwa 
żółtka. Oprócz powyższego pokarmu spożywa cesarz 
skrobankę z mięsa i jarzyn, trochę mleka, oraz od 
czasu do czasu cokolwiek wina.

Kupieckie „prima aprilis". Dowcipną a przy- 
tem korzystną intrygę wymyślił w dniu ogólnego 
zwodzenia pewien kupiec wiedeński. W dniu 1-go
kwietnia otrzymało wielu zamożnych ludzi stolicy
austrjaekiej wonne esse-boucjuet’em bilety, w których 
nieznana autorka wyznaczała adresatom rendez-vous 
w operze. Celem poznania się i następnego osobistego 
porozumienia szczęśliwy (jak każdy o sobie sądził) 
odbiorca liściku miał się pojawić w operze, według 
polecenia piszącej, z bukiecikiem drogich sztucznych 
kwLtów w butonierce, których nabyć można tylko
w sktadzie X Y. przy ulicy Z. itd. Owego wieczora 
przynajmniej z pół setki złotej młodzieży znalazło 
się w operze z wonnemi kwiatami... nadaremnie 
oczekując aż do końca przedstawienia tajemniczej 
damy. Dowcipny kupiec zarobił na próżności i chęci 
awauturek kochliwych młodzieniaszków kilkadziesiąt 
guldenów.

Z uniwersytetu warszawskiego. Dwóch znów
Polaków traci w gronie profesorów uniwersytet war
szawski. Profesor filologji klasycznej p. Mierzyński 
i lektor języka niemieckiego profesor Przyborowski, 
pierwszy po wysłużeniu 30, drugi 35 lat służby, 
uwoliieni zostali od obowiązków reskryptem mini
sterstwa oświaty.

Tragiczny wypadek zdarzył się w 03trowiu 
kaliskim. Przed kilku dniami powstał tam pożar, pod
czas którego małżonkowie Filipowie imierć znaleźli 
w płomieniach, ratując daremnie dziecko, które spało 
w palącej się izbie.

Potworna zbroania. Z Hiubioszuwa donoszą: 
°traszna zbrodma przejęła grozą tutejszą okolicę. 
Szyutarz ze wsi Sahryni, położonej o dziesięć wiorst 
od Hrubieszowa, przybył dc Hrubieszowa na jarmark, 
pozostawiwszy w domu żonę z matką i dziećm' i za
nocował w mieście. Podczas jego niebytności żona 
zastępowała go w szynku, gdzie do późnego wieczora 
znajdowali się włościauie, którzy widzieli, że po ich 
odejściu szynkarka jak zwykle zamknęła drzwi z we
wnątrz, Na drugi dzień z rana karczma była zam
knięta, co zwróciło uwagę włościan. Ciekawi zajrzeli 
przez okno do środka i na widok, jaki ujrzeli, po- 
truchleli. Dano znaó do gminy i otworzono karczmę. 
Za szynkwnsem leżał trup zamordowanej szynkarki, 
kobiety młodej jeszcze, okropnie pokrwawiony. Ofiara 
złoczyńców biuiiiła się widocznie, gdyż pokaleczone 
miała ręce, a w prawej, zaciśniętej dłoni trzymała 
rubla i dwii czterdziestowki. W alkierzu widok był 
jeszcze groźniejszy. Na podłodze leżały trzy trupy: 
matki szynkarzn i dwóch jego córeczek, z których 
starsza liczyła lal dziesięć, młodsza o rok mniej. 
Wszystkie zalane krwią, z ranami na całem ciele, 
zadanemi nożami. W kolebce płakało niemowlę płci 
żeńskiej, dopominając się piersi matczynej. Jedynie to 
maleństwo ocalało*; mordercy nie obawiali się, aby 
.eh wydało. Natychmiast posłano po sędziego śled
czego i lekarza, którzy też przybyli bez zwroki dla 
dopełnienia oględzin i zarządzenia pierwiastkowego 
śledztwa. W czasie ich bytności przybył dopiero sam 
szynkarz, który na widok całej rodziny zamordowanej 
omal nie oszalał z rozpaczy, aż musiano go pilnować, 
żeby nie odebrał sobie życia. Mordercy zabrawszy 
z karczmy kufer, wynieśli go do lasu, odległego o 
wiorstę od wsi i tam, nie mogąc kufra otworzyć, 
wyłupali otwór w wieku, przez który wydobyli 
wszystko, co się wewnątrz znajdowało. Ubranie znale
zione w kufrze, porzucili w lesie, zabrali tylko pie
niądze i cenniejsze przedmioty.

0  posiedzeniu parlamentu francuskiego, na 
które po raz pierwszy przybył Boulanger p iszą: Try
buny przepełnione, wszyscy oczekują przybycia jene
rała. Rozpoczyna się dyskusja. P. Floąuet, nowy 
prezes ministerstwa, żądał by go interpelowano o 
stosunku izby do rządu, czem wywołał uwagę zawsze 
dowcipnego pana Cassagnac: „Więc rząd interpeluje
sam siebie." W końcu robi tę interpelację p. Jumel.
Ale ten zbawca Kapitolu tak jest mało znanym i 
śmiesznym, że mało kto go słucha. Radykalni dają 
mu brawo —  centrum lewicy obojętnie go słucha, a 
od czasu do czasu pp. \ndrieux de Cassagnac i Cu- 
m u d’Ornano mu przerywają. P. Floąuet, widząo 
niepowodzenie interpelacji, wchodzi na nowo na try
bunę i zmienia swój system —  a więc zamierza on 
reformy i postęp naprzód, a nawet odkłada do lep
szych czasów rewizję konstytucjii. Jednem słowem 
chciał przypodobać się opórtunistom i wywołał sar
kastyczną uwagę p. de Cassagnac, że „ t r a k t u j  e on 
z a s a d y  j a k  P o l s k ę "  i w końcu porządek dzienny, 
dający zaufanie rządowi, przyjęty jest 379 głosami 
przeciw 177

Podczas tego głosowauia ruch robi się wielki, 
wszyscy powstają, damy biorą za lornetki. To jenerał 
Boulanger wchodzi. Zapięty w czarnym surducie, 
wchodzi z deputowanym Laguerre i podaje rękę pa
nom: Lais-ant, Miehelin i Cl. Huges Oportuniści 
udają, że go nie widzą, a tymczasem rozmawia on 
z coraz to nowymi deputowanymi, przychodzącym 
na spotkanie nowego bożka Co chwila woźni przy
noszą mn listy i depesze i jenerał zdaje się więcej 
zajmować rozmową z przyjaciółmi, niż dyskusją w 
izbie. Wreszcie to posiedzenie krótkie, a tak ciekawe, 
końezy się przyjęciem proprozycji, żeby mowa p. 
Floąuet była afiszowaną w całej Fraacji.

Na zewnątrz izby ogromne masy publiczności. 
Na placu de la Concorde było ze 20 tysięcy narodu, 
jedni krzycząc „a bas Boulanger," drudzy „vire 
Boulanger," a nawet kilka okrzyków: „vive Boulanger 
empereur."

Strażnik finansowy mordercą. W Abbazji zda
rzył się wypadek, który poruszył całą ludność dla 
swej niezwykłej w tych stronach grozy. Oto jeden ze 
strażników finansowych, człowiek porządny i uczciwy, 
nagle zaczęł grać namiętnie w karty. Nie pomogły 
rany przyjaciół, ba nawet kary przez przełożonych 
zadawane —  dniami i nocami przesiadywał w kar

czmie i tem grał zapalczywej, im mniej mu szczęście 
służyło. Nadeszła jednak chwila, w której już ni« 
n.ie miał do przegrani ’—  ą że ostatni partner nie 
chciał z nim grać dalą na ^redyt, zawrzał do niego 
szaloną nienawiścią i nie namyślając się, zamordował 
go w chwili, gdy z karczmy wychodził, poezem od
dał się sam w ręce sprawiedliwości :

Głuchoniema ciemna. Jest nią ośmioletnia d de 
wczynka. W półtora roku po urodzeniu oniemiała, 
nieco później ogłuchła, w końcu i ociemniała. Inne 
jednak zmysły dziewczęcia są ogromnie rozwinięte. 
Po zapachu sukni np. poznaje osoby, zmysły zaś 
dotykania i powenienia są nadswyczajnie czułe, przy- 
tem odznacza się niezwyką inteligencją. W przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu, nauczyła się 625 wy
razów czytać, pisać i rachować. Niezwykłą dziew
czynką zainteresowano się bardzo w kołach uczonych.

Żałobne bióro Austrjaekie towarzystwo czerwo
nego krzyża ma urządzić, na wypadek wojny, we Wie
dniu bióro wywiadowcze, w którem będzie można po
wziąć wiadomość o pobycie i stanie rannych, jakoteż 
chorych osób, należących do wojska. Zarząd towarzy
stwa udał się już z prośbą do wiedeńskiej rady miej
skiej o pozwolenie utworzenia tego binra w sali no
wego ratusza. W tym celu wzuiesionoby w wyż wspo
mnianej sali tylko prowizoryczną ścianę drewnianą, 
w skutek czego bez najmniejszego uszkodzenia czy to 
ścian, czy podłogi, powstałyby dwa oddziały. Pier
wszy z tych oddziałów służyłby za poczekalnię dla 
dowiadującej się publiczności, w drugim znajdowaliby 
się urzędnicy, zajęci zbieraniem wiadomości o rannych 
i chorych wojskowych, jakoteż korespondencją. Urzę
dowanie i zarząd biura byłyby prawdopodobnie po
wierzone pospolitakom, nie posiadającym wykształce
nia wojskowego.

Ośmsetną rocznicę istnienia swego obchodzić 
będzie 12. czerwca rb. uniwersytet boloński. Wszech
nica to najstarsza jakoby na kuli ziemskiej; powstała 
ona ze szkoły prawniczej cesarza Teodozjusza n .  roku 
425 po Chr. i liczyła często do 10.000 studentów 
wszystkich narodowości europejskich. Właściwością 
uniwersytetu bolońskiego było to, że posiadał liczne 
studentki oraz profesorki, które często zyskiwały wy
sokie stopnie naukowe. Jeszcze na początku K^TII. 
wieku „dottoressa" Laura Bassi miewała odczyty o 
matematyce i historji naturalnej, a w nowszycfi cza
sach Klotylda Tambrini zajmowała katedrę literatury 
greckiej. Wieki największej ciemnoty i barbarzyństwa, 
wszechnica bolońska rozjaśniała pochodnią oświaty, a 
szczególniejszą sławę zdobył sobie jej fakultet pra
wny, który do uczni swoich zaliczał Gratian’a, Mezzo- 
fanti:ego, Cassini’ego i innych. Słynnemi jak sędziwy 
uniwersytet, są jego instytuty, jak np. „Instituto delle 
science", obejmujący obserwatorjum astronomiczne, 
teatr anatomiczny z bardzo pięknem! preparatami wo- 
skowemi gabinet przyrodniczy, historycznie zajmu
jący gabinet fizyezny, teatr chemiczno-farmaceutyczny 
i zbiór antyków. Biblioteka uniwersytecka zawiera 
200.000 tomów i przeszło 1000 rękopisów, a dewiza 
wszechnicy „Bononia docet“ wyryta została na mo- 
netai.. m.asta, którego jest dumą i chwałą.

Następujący dyplom honorowy był przed kil
koma tygodniami we Wiedniu powodem skargi o 
obrazę: „Nominacja. Niżej podpisane zwierzchnictwo 
czuje się w obowiązku, za znakomite czyny pani na 
wszelkich polach wyższego plotkarstwa mianować 
panią jednogłośnie członkinią honorową tutejszego 
„stowarzyszenia plotkarskiego" Chwalebna działalność 
pani na polu obmowy, jej biegłość w osławianiu, 
dzielność, jakiej składała dowody, wtrącając się do 
cudzych spraw, szpiegując małżonków, wzbudzając w 
nich podejrzenie przeciw żonom, oczerniając młode 
panny w oczach ich konkurentów, jak w ogóle zdol
ność niepozostawiania na nikim suchej nitk., w połą
czeniu z wytrwałością w pisywaniu listów bezimien
nych —  czyni panią ze wszech miar godną tego za
szczytu. Ponieważ stowarzyszenie nasze posiada różne 
sekcje, pizeto zostawiamy pani wolny wybór, do któ- 
r “j z tych sekcyj należyć pani zechce, jakkolwiek 
zdolności upoważniają panią do objęcia stanowiska 
nad-plotkarki wszystkich oddziałów. Mając nadzieję, iż 
pani w nowej swej godności przyniesie zaszczyt na
szemu stowarzyszeniu i że uda się pani w ciągu roku 
wywołać lic/ne sceny domowe, jak również kilka roz
wodów, pozostajemy z wyrazami najwyższego szacunku. 
Zwierzchnictwo bezimiennego towarzystwa „stowarzy
szenie plotkarskie" oraz N. Ks&ntypa Urszula Kno- 
chenfrass, pięciokrotnie rozwiedziona małżonka, uro
dzona v. Scnlagzung."

Wypadek W menażerji. W Pradze w menażerji 
Kludsky’ego nagle otworzyła się klatka niewiadomym 
sposobem i trzy lwy rzuciły się między publiczność, 
która oczywiście śród okrzyków przerażenia roz 
pierzchła się na wszystkie strony. Pogromca Jan 
Szanda usiłował wpędzić do klatki rozjątrzone zwie
rzęta, lecz jeden z lwów potężnym skokiem rzucił 
się na niego, powalił o ziemię i zaczął mu kawałami 
wyrywać ciało. Kilku zbrojnym ludziom udało się 
wreszcie oderwać lwa od ofiajry, która przeniesiona 
w strasznym stanie do szpitala tamże w okropnych 
cierpieniach zmarła. Schanda miał zaledwie lat 25.

Znany toreador hiszpański Mazzantini powrócił 
niedawno z wycieczki po Meksyku, gdzie zaangażo
wany był na szereg występów gościnnjch. Artysta 
położył trupem przeszło 100 byków, zebrał olbrzy
mie sumy obeonie wynajął teatr madrycki „La 
Plaża", za ci zapłacił 80.000 franków czynszu dzier
żawnego.

Tresowane muchy. Pewien Amerykanin ogłosił 
niedawno w dziennikach miejscowych konkurs na do
starczenie 10.000 mneh. Otrzymał ich tylko 3000, 
za które zapłacił 5 fst. W edług jego danycli na 1000 
much zaledwie jedna zdatna jest do tresowania, które 
trwa zazwyczaj trzy miesiące. Tresowana mucha żyje 
zwykle rok.

W czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
27. b. m. odczyt p. Jadwigi Sawczyńskiej. Prelegentka 
poda o b r a z  w y c h o w a n i a  we  F r a n c j i  w 
XVIII. wieku.

Przykład godny. naśladowania, dały onegdaj 
uczennice pochlebnie znanego zakładu wychowawczego 
we Lwowie, panny Kamila Poh, łącząc przyjemną i 
pożyteczną zabawę z dobrym uczynkiem, zapomocą 
którego niejedna m-oźe łza otartą została, niejeden 
ból ukojonym Korzystając z wolnych chwil w czasie 
feryj wielkanocnych, przygotowały elewki panny Poh 
przedstawienie udatnej sztuczki p. Horoszkiewiczowej 
p. t. „Halina z Prądnika." Przedstawienie to odbyło 
się w ubiegłą niedzielę. Młodziutkie amatorki, przy
strojone w pięknie haftowane ludowe stroje, wy
wiązały się doskonale ze swojego zadania, o 
czem najlepiej świadczyły grzmiące oklaski i 
pochwały licznie zgromadzonej publiczności, skła
dającej jię przeważnie z rodziców wychowanek 
zakładu, przyjaciół i znajomych. Po przedstawieniu 
odbyła się mała loterja fantowa, która przyniosła 
czystego dochodu przeszło 100 zł. Dochód ten po
dzielono w następujący sposób : na weteranów 40 zł., 
na kolonje wakacyjne w E Bmni za Skolem 30 zł. 
(celem zakupna 12 łóżek żelaznych), na kolonję le
cznicą w F  mano wie 20 zł., a na Przytulisko św. 
Józefa 10 zł.

Oby ten przykład podziałał i częściej u nas po
dobne urządzano zapawy !

C J A d m in istrac ji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje A dm i

nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. P renum e
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu
jące dzi a :
Kompletne wydanie d z i e ł  J.  I. K r a s z e w s k i e 

g o  8 0  tomów za 2 5  zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 et.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h  o w s k i e j (Gabryeli) 
5 tomów za 5 zł. 4 0  ct.
Za opakowania nic się nie liczy, koszta zaś 
posyłki ponosi odbiorca.

Artyści polscy zagranicą.
Z Ameryki i z Paryża mamy dziś wieści o 

baw iscych tain artystach polskich, a mianowicie, o 
p. Modrzejewskiej, czerpiąc wiadomości z fejle- 
tonu p. E streichera zamieszczonego w Czasie i
0 artystach-m uzykach pp. Paderewskim  W ł., Gór
skim i Stojowskim, którzy ouegdaj urządzili w Pa 
ryżi w sali E rarda Soiree de m usiąue de cham bn 
m oderne.

Zdaje się, że energja kobiety nie zna wyczer
pania sił fizycznych, pisze p. E streicher. Pani 
Modrzejewska objeżdżr od lat wielu północ i po
łudnie Am eryki, a zawsze jest jedną i taż samą: 
Gwiazdą. Ożeniła syna, doczekała się wnuka, a je 
szcze gra jeunes premieres, gra Juljetę, jak owa 
niegdyś czarująca panna Brie, która w kompanji 
Moliera zachwycała w rolach niewiniątek, a miała 
już z okładem lat sześćdziesiąt, lub jak owego 
czasu z komedji włoskiej Brygida BiancM, (Au- 
relju), czarująca widzów, m.mo lat siedmdziesięciu 
wieku swojego:

Z powodzeniem atoli artystycznem nie zawsze 
szło powodzenie materjalne. Sezon pierwszy p ro 
wadzenia na jej ryzyko sceny w roku 1885/6 wy
padł świetnie i dollarów napływało co tylko kasa 
pomieścić mogła. Ztąd nabrała zbytniej fantazji
1 rzuciła się do dawania sztuk wystawnych i nader 
kosztownych. Dorobek zeszłoroczny nie wystarczył 
na pokrycie strat z roku 1886/7. Musiano sięgnąć 
do zapasów z lat dawniejszych. Ograniczyła zatem 
wystawność sztuk 1887/8 i obecnie sezon tea tra l
ny, (w tej chwili w Filadelfji), znowu jest św ie
tny. Jak  wszędzie, jak w życiu tak i w teatrze — 
górą Hzie loterja. Szczęście daje wygraną, lub 
niedopisując. rujnuje.

Modrzejewska powodując się fantazją życia, 
miewa i w wydatkach fantazje. W ięc pozwoliła 
sobie i w Am eryce liejakiego zb>tku. Kupiła n ie
gdyś w południowej Kalifornji posiadłość, która 
jej zapewne nie niosła dochodu, jak  nie niosą od
powiedniego posiadłości w Krakowie i w Zakopa
nem. Ale ni o zniechęcała się. M yślała może, iż na 
starość osiędzie na dewocji w zakątku, w swe, 
fermie w owych to stronach, które opisał Henryk 
Sienkiewicz, kiedy to Chłapowskim towarzyszył 
w pierwszej ich wyprawie zaoceauowej. Tymcza
sem zdarzył los, że owo pustkowie za bezcen na
byte, po lat dziesiątku, stało się jak to tylko w 
Ameryce bywa, naraz drugą Niceą, drugiem po- 
brzeżem Śródziemnego mdrza, i dziś ściąga miljo- 
nerów na latowy odpoczynek. Jeszcze zatem a r
tystka z tej nic nieznaczącej posiadłości zbierze 
z czasem znaczącą fortunę.

Gwiazda szczęścia przyświeca i na scenie tej 
teatralnej gwiaździe. Jest ona stałą gwiazdą nie 
przelotną, bo jest jedyną przedstawicielką ról ko 
biecych w Szekspira utworach. W ystępuje też pra
wie wyłącznie w kreacj ich poety Alnjonu.

Jestto  poniekąd jej zasługą, że szczepi i odra
dza gust wytworny. Bo teatr w Am eryce upadł 
od niedawna. GłówDe powodzenie miewoją ope
retki, lub burleski, rodzaj u nas nie znany, w któ
rym występuje ua scenę po kilkadziesiąt urodzi
wych kobiet w ubraniu jak najlżejszem. Wabią 
też, dziś u nas zarzucone, melodramata, całkiem 
realistyczne, zaprawi ne wyszukariemi m orderstw a
mi, a uświetuione wystawą prawdziwych stawów, 
statków parowych, wodotrysków i tym podobnych 
maszyneryj. Tutaj realizm we wszystkiem przewa
ża, a znawcę prawdziwego... przeraża.

Prawdziwa sztuka ratuje istnienie swe zaledwie 
pięciu czv sześciu przedstawicielami. Salviui, Booth. 
Jefferson, B onrcaut i Modjeska, oto piątka domi
nująca. Ameryka zdobyła się zaledwie na trzy 
stałe poważne kompanje dramatyczne rezydujące 
w Nowym Yorku.

Mimo tego ubóstwa w dziedzinie istotnej d ra
matycznej sztuki, Am erykanie m iłują widowiska, 
miasteczka o trzech do czterech tysięcy ludności 
mają własne teatra, a w większych ogniskach ru 
chu jest po kilka, nawet po kilkadziesiąt teatrów. 
Lecz wszybt aemi zawiadują przemysłowcy, dla 
których są c ie busiuesem, tak jak każdy iuuy za
robek. N>e -Izie im o artyzm, o podmosłość sztu
ki, ale o dochód od dziś ua jutro. Jeszcze arty 
ści dawnej daty, da wnej uzyskanej srawy, bywają 
poszukiwani a nie oszukiwani. Fabryka sztuk, fa 
bryka wystaw góruje nad twórczością, nad ideałem 
sztuki.

Spekulacja forsowna zużywa skłonionych ku 
joj celom artystów. Rzemiosło takie budzi wstręt 
i obrzydzenie. Tem więcej, że artysta nie może 
długo siedzieć na ponas!e. Od czego bowiem są 
koleje żelazne? Nowy Jork nie zniósłby najle
pszego, najzawołańszego artysty dłużej jak  trzy 
t.yg' lnie. Opatrzy się on ridzom i osłucha słu 
chaczom tak szybko jak szybko prowadzą się am e
rykańskie interesa.

Praktyka aktorskiego rzemiosła tak wydo
skonaliła się w Ąmeryce, że artysta, choćby ge- 
njalny, nie może się wyłamać z pod ogólnego 
zwyczaju. Mieszka on i żyje w wagonie, a co dzie
sięć dni zmienia klim at północny, jak np. Minnea- 
polis z 40 stopni niżej zera, nr klimat upałów po- 
łudi iowych, jak Nowy Orlean do 30° powyżej ze
ra  Reaumura.

Takio podróże szalone, rujnujące zdrowie, po
dejmowała pani Modrzejewska. Dziś się ich wy
rzekła. Czy na długo w postanowieniu wytrwa, to 
inna rzecz. Ma wszelako wolną i nie przymuszo
ną ochotę osiedlić się Jna trzy lub cztery miesiące 
przy którem stałem  towarzystwie w Nowym Jorku, 
a resztę czasu przepędzić to u syna i wnuka to 
w ferm ie swej w Ka fornji. W łóczęga po obsza
rach  amerykańskich nie wywarła na nią zgubnego 
wpływu. Wyglądać ma tak, jak przed laty dzie
sięciu.

Od lat pięciu zarzuciła była rolę Julietty  w 
tragedji „Romeo i Julja." Lecz kiedy się jej 
wnuk urodził, podjęła ua nowo w roku bieżącym 
postać Julji, aby pokazać, że babka jeszcze może 
być kochanką. Am erykańskie dzienniki zgodnie 
stwierdziły, że jeszcze nigdy nie grała tak do
brze i —  o dziw o! nigdy tak młodo nie wyglą
dała. Być może, iż działo siię to na dużej sce
nie, w obec ^ ó re j i zdradzieckie lornety są bez- 
silnemi.

\

\

lagasii k  I m a le s  aa iM a a s
w e  I tw e w to  n l i c n  H a l i c k a  l i c z b a  1 3 , — poleca

Angielskie p łaszcze gumowe 
Kalosze m ęskie i damskie.
P arasole deszczow a od I z ł r  2 0  ct.

od 6  złr. Kołdry wełniane i kocyki do podt j / y  od 4  50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa)
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 4 0  c t
K oszu le  m ęsk ie, k o łn ie rzyk i, m an- Cylindry 1 k ap elu sze  filcowe miękkie i twarde,

szety 1 k oszu le  nocne. K ecesayry m ęskie do p od róży .

W ó z k i  d z i e c i n n e  od 7 złr. począwszy. 
M e b l e  l n k s e s o w e .
W yroby koszyk arskie .
Stoliki n a  kw iaty.
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Pani M odm-iowska zatęskniła jftdnak za kra- 
J j:- je m . Clu-iai.i! y z, je.,bać do nas na jesień, aby 

'ożegnać się tak z przyjaciółmi, jak i z publicz- 
■*ł“ "ością. Obdarzyłaby nas 0 lub 10 występami a 

Lwów 10 dc 20, w razie gdyby dyrekcje teatru 
okazały skłonność wyznaczenia jej gościnnych w y
stępów w październiku do grudnia.

W repertuarze ma kilka nowych komedyj 
Szekspira („Cymbelina," „W iele hałasu ,“ „Mło
dzieńcy z W erony," „M iarka za m iarkę") i kilka 
Nowych sztuk, bardzo trudnych do wystawienia. Daj 
tioże doczekać ziszczenia tych projektów. Nie 
Wątpię, że powitamy oklaskami zaatlantyckiego — 
zbiega.

O wspomnianym wieczorze muzycznym pana 
Władysł. Górskiego, skrzypka z Warszawy, który 
od pewnego czasu osiadł w stolicy Francji, piszą: 
Pp. Górski, Debroux, Eosetti i Lićgeois odegrali 
w tym koncercie po mistrzowsku „W arjacje" Że
leńskiego. Kwartet ten smyczkowy m iał się nad
zwyczajnie podobać publiczności. Z polskich utwo
rów wykonali ci artyści też „Intermezzo" z kw ar
tetu Noskowskiego. Paderewski, cieszący się wiel
bieni powodzeniem, brał także udział w tym kon
cercie. O ile wiemy, występował on dziewięć razy 
publicznie w czasie swego pobytu w Paryżu, gdzie 
dziś ma już imię ustalone. W konserwatorium od
bywają się od czasu do czasu popisy uczniów, tak 
l-w scanccs. Słynny pianista i prof. Diemer urzą
dził taką srancc , w której najlepsi jegr uczniowie 
Wykonywali utwory Czajkowskiego w obecności ba
wiącego w Paryżu autora. Młody Zygmunt Stojow- 
'iki odegrał tak doskonale „W arjacje" tego om- 
pozytora na fortepianie, źe Czajkowski uściskał go, 
a rozpytawszy o poprzednie studja, kazał do K ra
kowa pi zesłać powinszowanie Żeleńskiemu za tak 
Wyborne prowadzenie ucznia. Czytamy w ] ary- 
skiem piśmie L art M usica l nazwisko Stojowskiego 
"a czele najbardziej oklaskiwanych wykonawców 
tego wieczoru. Skoro o Polakach mowa, wy
pada zaznaczyć, że bracia Reszkowie nie przestają 
być filarami opery paryskiej.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Jutro w piątek: „Szacli- 

fflat", komedja Blizińskiego.
W sobotę „Hulaj dusza". W poniedziałek wy

stąpi panna Zimajer razem z matką w komedyjce 
Honore’go „Grzeszki babuni". Dyrekcja czyni starania, 
-żeby p.  Florjański wystąpił kilka razy. W tym celu 
dożyłaby się opera z samych sił polskich.

Koncert. W kasynie miejskiem odbędzie się 
w 8obotę, dnia 28. bm. koncert. Początek o godzinie 

wieczór. —  Lista otwarta. —  Bilety wydawane 
Lędą w sobotę do godziny 4. po południu.

Ruch stowarzyszbń.
(m.) „Przymierze Braci". Onegdaj o godz. 7. 

Wieczorem w sali ratuszowej odbyło się przy bardzo 
"'ślicznym udziale członków walne zgromadzenie to
warzystwa „Agudas Achim" (Przymierz*-, braci), któ- 
remu przewodniczył aptekarz Pipes. Sprawozdanie wy
p a ł u  zaznacza na wstępie iż działanie towarzystwa 
Dst obecnie wielce utrudnione i nie przynosi tak 
sWietuycli- rezultatów jak w latach poprzednich, a to 
2 Powodu „prądu antiżydowgkiego objawiającego sii| 
^  Usposobieniu względem żydów" w całej prawie 
^Uropie, a także w kraju „naszym." Ustępujący 
^ydziaj  postanowił zwołać do Lwowa zjazd wszyst- 
|lcb sprawą żydowską, w kraju się zajmujących, na 

lządku dziennym mają tam być postawione „wszyst- 
te sprawy, które są dzisiaj na porządku dziennym 

bo domagają się dla swej ważności rychłej incjaty- 
wy." (Cel bardzo niejasny a nawet tajemniczy ! Przyp. 
Red.) W dalszym ciągu konstatuje wydział, że ..ta
nie czytelnie" i ,szkółki wieczorne" rozwijają się nor
malnie, zaś z czytelni i biblioteki publicznej we Lwo
wie korzystało wielu starozakonnych. Urządzano także 
odczyty i wykłady popularne. W dyskusji nad spra
wozdaniem brało udział kilku mówców z których je
den żądał, ażeby towarzystwo zajęło się urządzeniem 
odczytów' z historji żydowskiej.

Sprawozdanie wydziału przyjęto, poczem udzielo
no wydziałowi absolutorjum. Dochód wynosił 2108 
zł. 64 ct„ zaś rozchód 2322 zł. 04ct., a więc niedo
bór dosięgną! kwoty 213 zł. 40 ct. Fundusz żelazny 
wynosi 031 zł. Wydawnictwo O jczyzny organu towa
rzystwa kosztowało 6(0) zł. 55 ct. a przyniosło do
chodu tylko 220 zł. 53 ct. Od rozmaitych instytueyj 
otrzymało tow. subwencje w kwocie 710 zł.

Do Wydziału wybrani zostali pp. : Samuel Ho
rowitz (jako reprezentant członków protektorów), dr. 
Leopold Caro, Herman Feldsteiu, dr. Bernard Gold- 
rnann, dr. Edwin Herszman, Henryk Hochfeld, dr. 
Mdwald Lilien, dr. Zygmunt Lilienfeld, dr. Natan 
Loewenstein, Salomon Mandel, Franciszek Konarski, 
Jakób Piepes, Stanisław Sittel, dr. Gustaw Roszkow
ski, Juljusz Tenner, Artur Mieses, zaś jako zastępcy 
pp. Wilhelm Feldmann, Joachim Fraenkel, Foebus 
Kniker, Joachim Krug, Jonasz Wiesenberg.

Rewidentami rachunkowymi wybrano pp. . Izy
dora Karlsbada, Mauruc.ego Markheima i llonryka 
■iokala.

Zwyczajne posiedzenie towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się w sobotę dnia 28. bm. 
u godzinie 6. wieczorem w sali fizyki gimn. Franci
szka Józefa. Porządek obrad: 1) Kilka lekcyj z geo- 
(ęrafji matom;.tycznej, metodycznie w klasie przerobio
nych ; ref. prof. St. Majerski. 2) Projekt organizacji 
bó| towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, przez 
kołu bj-odzkie nadesłany; ref prof R. Pahnstcin. 3) 

szkolnictwie w Anglji i Francji; ref. ks. dr. I. 
Sicmieński.

Gospodarstwo, przemysł i handel,
Ka<la m iejsk a  pruska jak telegrafują do „Gaz. 

Lwoskiej" zajmuje się projektem zbudowania wielkiego 
domu składowego (Lagerhaus) jako przedsiębiorstwo m ia
sta Pragi.

L icy ia cjcn a  dostawę niektórych  przed* 
miotów «lo um undurow ania i uzbrojenia ck. 
obrony krajowej, rozpisało ministorstwo i wyznaczając 
termin do wniesienia, ofert pisemnych na dzień 30. maja 
1888. Dostawa obejmywać ma między inn em i: czapki 
ułańskie, borty dystynkcyjne, odznaki strzeleckie, pula
resy dla podoficerów, opaski ezarno-żółte, guziki metalo
we, krawaty, rękawiczki, flaszki polowe i sznury do 
tychże, szalki do jedzenia, szc/otki do koni.

Ubiegać się o dostawę mogą tylko osoby rzetelne, 
które artykuły dostarczyć się mające wyrabiają we 
własnych fabrykach lub warstataeli. Pośrednicy są od do
stawy wykluczeni.

Oferty opiewać mogą także na dostawę części rozpi
sanej ilości.

Szczegółowy spis przedmiotów z oznaczeniem tychże 
ilości, tudzież bliższe warunki licytacyjne przejrzano być 
mogą w biurze izby handlowej i przemysłowej, również 
w ewidencjach ck. obrony krajowej Prezydent izby h an
dlowej S i m o n ,  sekretarz B o d  y ń s k i.

Egzam in uczniów szk oły  Tow arzystw a  
ogrodniczego, odbędzie się w niedzielę dnia 29. 
kwietnia rb. o godzinie 4-tej po południu w gmachu 
Semmsrjum mezkiego, ul. Kalecza, na który szan. człon
ków i miłośników ogrodnictwa zapraszamy.

Zarazem rozpisuje konkurs na 1 miejsce opróżuione 
dla ucznia w internacie zakładu. Podania opatrzone w 
metrykę, świadectwo ukończonej 4-tel klasy szkół ludo
wych i narodowości, tudzież deklaracji rodziców lub 
opiekunów opłacania po 10 złr. miesięcznie w pierwszym 
roku nauki, wnieść należy do zarządu Towarzystwa ul. 
Szymona 1. 2 do 15. maja rb.

Członkom naszym na prowincji rozesłaliśmy nasiona 
ogrodowe w najlepszych gatunkach, a gdyby przypadkowo 
kogo niedoszły, to prosimy o doniesienie zarządowi przy 
dołączeniu wkładki roezuej.

Z zarządu Towarzystwa ogrodniczego (ulica Szy
mona nr. 2.).

Pierw sza lw ow ska Sp ółk a prod u cen 
tów m lek a , zawiązała się dnia 4. kwietnia b. r 
w obee ck. notarjusza dra Jasińskiego na podstawie zre
dagowanego ostatecznie sta tu tu ; poczem uczestnicy 
złożyli wpisowe, tymczasowo w kasie Banku rolui- 
ezego.

Subskrybowana kwota udziałów dosięgła 16.000 złr. 
wa i wystarczyłaby już do rozwinięcia przedsiębiorstwa. 
Dzisiejsze walne «g"omadzenie uchwaliło jednak, zamknąć 
listę subskrypcyjną dopiero z dniem 30. d. m., dlatego 
podajemy do wiadomości interesowanych, że ci, którzy 
chcą zostać członkami Spółki, winni najpóźniej do 
końca bm. złożyć w kasie Banku rolniczego wpisowe w 
myśl §. 6. lit. a) sta tu tu  i podpisać złożony tamże arkusz 
subskrybcyjny.

Zaproszenie to odnosi się również do tych człon
ków, którzy znajdnją się na liście subskrybentów, a w 
walnem żebranin udziału nie w zięli.

B,ówuoczcśnie mamy zaszczyt zaprosić wszystkich 
członków na walne zgromadzenie, które się odbędzie 
dnia 3. maja br. o godzinie 3. z południa w sali komi
tetu ck. gal. Towarzystwa gospodarskiego (ulica Osso
lińskich 1. 15) i którego przedmiotem obrad będzie: 
„ukonstytuowanie się Spółki", w szczególności zaś wy
b ó r; Rady nadzorczej, mające1 obowiązek powołania 
członków zarządn m leczarni i przeprowadzenia czyn
ności zostających w związko z otwarciem m leczarni w 
jesieni r. b.

P rz eg ląd  polityczny.
* Cesarzewicz Rudolf, jak donosi Czas, przy

będzie już za dni kilka do Krakowa w charakte
rze jęneraluego inspektora piechoty. Na wyiaźne 
życzenie cesarzewicza, nie będzie żadnych przyjęć 
ani powitań.

* Z Kijowa donoszą do jednego z tutejszych 
dzienników, że powrócił tam metropolita Platon, 
który udawał się do Petersburga celem przedłoże
nia carowi memorjału w sprawie ugody z Kurją, 
wypracowanego przez komisję, mianowauą przez 
jen. gubern. Drentelua. M emorjał ten,, w którego 
opracowaniu m iał brać udział także słynny otec 
Naumowycz, kończy się wnioskiem, że przyznanie 
jakichkolwiek bądź ulg kościołowi katolickiemu, 
byłoby w prowincjach południowych wielce szko
dliwe dla prawosławia, gdyż w ludzie tkwi jeszcze 
wspomnienie unji, gdyż chętnie uczęszcza nawet 
teraz do kościołów katolickich i nie czuje tej nie
nawiści ku papieżowi i katolicyzmowi, jaką od
czuwa każdy szczery wyznawca wschodniego ko
ścioła.

{Telegramy z innych pism).
W a r s z a w a  24. kwietnia. W kołach woj

skowych są zdania, że tak uskutecznione już jak i 
rozpoczęte roboty fortyfikacyjne w Polsce,^ są nie 
wystarczające. Z tego też powodu m ają być istnie
jące już fortyfikacje wzmocnione, a nowe pobudo
wane. Chociaż więc forty i szkarpy ciągnące się 
do koła W arszawy i tak po nad pierwotny plan 
zostały znacznie zwiększone, to obecnie mają być 
jeszcze rozszerzone. O ile można sądzić z raportow 
wojskowych, to nowe fortyfikacje mają stanąć w 
Koluszkach (gubernja Piotrow ska, stacja kolei), 
dalej na przestrzeni m ędzy Zamościem i T a n o  • 
grodem.

Budowa zaś jeszcze w roku minionym po
stanowionych , szk a rp , baraków i magazynów 
w lubelskiem jest już ukończona. {Polit. Corres- 
pondenz). _________

P a r y ż  25. kwietnia. Oświadczenie się stu
dentów i większej części społeczeństwa przeciw 
boulangeryzmowi, uchwała rady miejskiej i nowe 
zwycięztwo gabinetu w izbie, wszystko to wpły
nęło deprymująco na zwolenników „wielkiego je 
nerała." Między dziennikami broniącymi jego sprawy 
i w samym jego obozie powstało rozdwojenie.

Natom iast wypadki ostatnich dni spowodowały 
zbliżenie się i skoncentrowanie republikanów, co 
również nie wyjdzie na korzyść boulanżystów. ( fY. 
Tagblatt).

S t a m b u ł  25. kwietnia. Sułtan przyjmował 
na audjencji ambasadorów Francji, Rosji i Anglji. 
Pierwszy wręczył sułtanowi list od prezydenta 
Carnota, w którym dziękuje za okazane współczu
cie z powodu zgonu jego ojca. (Pesłer Lloyd).

S t a m b u ł  25. kwietnia. Rząd płacił Rcsji 
tytułem odszkodowania wojennego w ciągu roku 
1887 tylko 1 0 --1 5  tysięcy funtów miesięcznie za
miast jak się zobowiązał -30.000. W  skutek tego 
zaległość wzrosła o 600.000 funtów, a za miniony 
rok winna Porta Rosji około jednego miljona fun
tów. (Pol Corr.)

S o f  j a 25. kwietnia. Książę wyjeżdża już 
w tych dniach w towarzystwie Stambułowa i N a- 
czewicza do północnej Bułgarii. Podróż po tym 
kraju potrwa około miesiąca. Radosławów wyraził 
s ię , że książę dlatego przyspieszy czas wyjazdu, 
ażeby nie być obecnym w stolicy w chwili wyda
nia wyroku w sprawie Popowa. Upadek bowiem 
Popowa musi pociągnąć za sobą i upadek rządu. 
Zeznania współwinnych Bankowa i Kiljamowa ob
ciążają bardzo Popowa. Sąd przysięgłych w Lom- 
palance uwolnił tych w szystkich, którzy w czasie 
zeszłorocznych wyborów chcieli wy woleć powstanie. 
W  tym samym to departam encie wybrano do izby 
car? (N . fr. Pr.)

B e r l i n  25. kwietnia. Yosische Ztg. podnosi 
z naciskiem, ze czas przyjazdu królowej angiel
skiej do Charlottenburgu podano urzędownie o 
dwie godciny później, jak rzeczywiście nastąpił. 
Dlaczego tak postąpiono, Vos. Z tp  nie chce od
gadywać, to jednak jest pewne, że ludność zacho
wywała się jak  najspokojniej i przyjmowała kró- 
lowę wszędzie z entuzjazmem. (N . fr. Pr.)

B e l g r a d  25. kwiet. Uchwalone przez skup- 
czynę ustawy w sprawie uregulowania gm in i or
ganizacji armji dlatego nie otrzymały sankcji k ró
lewskiej, gdyż w pierwszej nie dość zawarowano 
prawa korony, druga nie postawiłaby armji na tej 
stopie, jakiej dzisiejsze czasy wymagają. (N . fr. Pr.)

W i e d e ń  26. kwietnia. Prezydent najwyższe
go trybunału, Schm erling narządził, by do wszyst
kich uctiwał najwyższego Trybunału w sprawach 
pochodzących z Galicji, Czech i Morawy, jeżeli 
rozprawa w pierwszej instancji nie była prowadzo
ną w języku niemieckim, dołączane były, po
cząwszy od 1. maja L  r.., tłómaczenia polskie, 
względnie czeskie.

Począwszy od 5. m aja nie będą się odbywać 
tutaj podczas miesięcy letnich giełdy wieczorne: 
a również nie będzie giełdy w dnie świąte
czne. (Gr. L.l

L o n d y n  36. kwietnia. Izba niższa odrzuciła 
282 głosami przeciw 195, w drugiem  czytaniu, 
zwalczany ze strony rządu bil adm inistracji lokal
nej dla irlandji. (G. L.)

P a r y ż  26. kwietnia. Prezydentowi Carnoto
wi zgotowano entuzjastyczne przyjęcie w Chateau- 
roux; tylko tu i owdzie odzywałj się sporadyczne 
okrzyki: „Niech żyje Boulanger!" Na przemó
wienie n era w Lasson-Terreine odparł C arn o t: 
Słusznie pan sądzisz, iż będę m usiał bronić repu
bliki przeciw wewnętrznym i zewnętrznym nie
przyjaciołom. (G. L.)

A t e n y  26. kwietnia. „Ag. Havasa“ donosi, 
że stosunki pomiędzy Grecją a Turcją są dość 
naprężone. Rząd grecki zaniechał wysłania posła, 
celem wręczenia sułtanowi wielkiej wstęgi orderu 
Zbawiciela i przesłał Porcie uwagi co do prze
śladowania elementu greckiego w Turcji. Porta 
jest rozgoryczoną przeciw Słowianom w Macedonji, 
którzy insynuują Grekom tamtejszym zamiary wy
wołania przewrotu. Polityka Grecji jest jednak 
zwrócona tylko ku utrzymaniu status ąuo w M a
cedonji. Zapewniał o tem i w. wezyr, ale na- 
próżno. (G. L.)

L i m o g e s 26. kwietnia. Prezydent repu
bliki, C arno t, przybywszy tu , został uroczyście 
przy ję ty ; reprezentanci wszystkich urzędów, depu
towani i senatorowie departam entu pojawili się na 
dw orcu; nieprzeliczone tłum y ludu entuzjastycz- 
nemi okrzykami witały prezydenta. W ieczorem od
był się jank ie t, gdzie lównież wygłoszouo oracje 
n i  cześć prezydenta i republiki. ((?. L .)

Z Rady państwa
Telegram y „D zie n n ik a  P olsk iego .4* 
Wiedeń 25. kwietnia. H o m p e s c h ,  omawia

jąc  przeprowadzenie galicyjskiej ustawy drogowej, 
wyraża zdanie że jeżeli już egzekucje wojskowe 
stawały się konieczne to władze polityczne wprzód 
usprawiedliwienie podobnego żądania powinne były 
zbadać, a przekonałyby się, że nie było do tego 
powodu. Opór przeciwko sankcjonowanej ustawie 
był tylko bajką, ^nłopi byli w wysokim stopniu 
niedowierzającymi, gdyż panowało między nimi 
p. .ekonanie, że pańszczyzna przywróconą zostanie, 
Mówca uprasza w końcu rząd, by się rozpatrzył 
j< najdokładniej w całej tej sprawie i zwrócił 
chłopom w zupełności szkodę, nie wynoszącą wię
cej jak kilka tysięcy guldenów i dał gwarancję, 
iłe podobnego rodzaju wypadki więcej się nie po
wtórzą. 'Brawo).

P e r n e r s t o r f e r  woła - I  oto tak przemawia 
nawetfldenutowany konserw atyw ny!

B o r  c i c z polemizuje z Knotzem i zastrzega 
się przeciwko wyrażeniu tegoż, że w parlamencie 
przemawia się w „tonie kroackim ". W  parlamencie 
wiedeńskim dzieje się gorzej, niż w sejmie za- 
grzebskim. Obrazę narodu kroackiego, on jako 
K roat stanowczo odeprzeć musi.

Tytuł „adm inistracja polityczna" zostaje przy
jmy-

Przy tytule „bezpieczeństwo publiczne" zaleca 
C a r j e w i c z  ochronę mieszkańców górskich od 
dzikich zwierząt.

Poczem przyjęto tytuły 5, 6. i 7. i posiedze
nie zamknięto.

Jutro rozpoczną się obrady nad nową ustawą 
wojskową.

Wiedeń 25. kwietnia. Podkom itet wódczany 
obradrw ał dziś nad §§ 4, 5. i 6.

M e n g e r  wniósł rezolucję przeciwko fałszo
waniu spirytusowych drożdży prasowanych, co pod
kom itet przyjął.

§ 5. przyjęty został bez zm,any.
Przy § 6. przyjęto wniosek M e n g e r a  o 

uwolnienie od podatku spirytusu do gotowania 
oraz do leczenia i do celów przem ysłowych uży
w a n e ^ .

Wiedeń 26. kwietnia. K o m i s j a  d l a  p o 
d a t k u  g i e ł d o w e g o  postanowiła gruntownie 
zastanowić się nad opodatkowaniem zwyczajnego 
obrotu giełdowego i sama dotyczący projekt wy
pracuje.

Wiedeń 26. kwietnia. Podczas wczorajszego 
posiedzeniu rady państwa Koło polskie obradowało 
dalej nad wnioskiem Liechtensteina.

G r o c h o l s k i  , C h r z a n o w s k i ,  S t a r z y ń 
s k i  i H a u s n e r  przedłożyli deklarację do wnio
sku. Koło postanowiło jednak  na wniosek B o- 
b r z y ń s k i e g o  pozostawić ułożenie deklaracji 
mniejszości Koła i dalsze obrady odłożyć do w ie
czora dnia dzisiejszego.

Wiedeń 26. kwietnia. Przed przejściem do 
porządku dziennego prezydent udziela dodatkowo 
nagany posłowi W i e d e r s p e r g e r o w i  za uży
cie w czasie dyskusji nad kredytem  dla kongresu 
hygjenicznego obrażliwych wyrażeń przeciw dwom 
profesorom wiedeńskiego wydziału medycznego.

M inister-prezydent h r. T a a f  f  e odpowiada 
na interpelację posła Lazanskiego co do stosunków 
robotniczych w Osseg. Oświadcza on, że szczeróły 
przytoczone w interpelacji są w większej części 
nieprawdziwe. Stan robotników nie był tak roz
paczliwym jak  interpelant op isa ł, a pojedyn
czym wypadkom nędzy zapobiegła pomoc m iej
scowa.

Po odesłaniu wniosku posła W o j n o w i c z a  
w sprawie złagodzenia n dzy panującej wśród lu
dności w si Grabali pod Kotarem  do komisji bu 
dżetowej, przystąpiono do dalszej szczegółowej dy
skusji nad budżetem a w szczególności do ty tu łu : 
„Budowle wodne".

Poseł P r o s k o w e c  omawia sprawę utwo
rzenia m inisterstw a robót publicznych.

Poseł R  u s s w dług; ej , satyrycznej gawędzie 
wywodzi, aby Galicja tych 25 m iljot w, które 
otrzyma z podatku spirytusowego, użyła na regu
lację swoich rzek.

Poseł J a w o r s k i  omawia postępy regulacji 
rzek galicyjskich, podnosząc, że niezbędnem  i 
nieodzownem jes t dalsze szybkie prowadzenie w 
w tym kierunku robót.

Pod dalsze obrady przychodzi rządowe prze 
dłożenie ustawy wojskowej.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 26. kwietnia W poniedziałek odbę

dzie się pierwsze posiedzenie wieczorne izby 
posłów.

Pierwsze czytanie wniosku L iech tensteina od 
będzie się dopiero po przyjęciu ustawy wojsko 
wej, dotyczącej powołania rezerwistów i po uchwa 
leniu budżetu.

miała być ta okoliczność, że ojciec pana młodego, 
był obecny na ślubie w stroju podróżnym.

Ateny 26. kwietnia. Między -sądem greckim  
i tureckim stosunki zaostrzają się. Rząd grecki po
stanowił nie posyłać do Stambułu osobnego posel
stwa dla wręczenia sułtanowi wielkiego krzy or
deru Zbawiciela. Powodem tego jest okoliczność, 
że Turcja uciska w swem państwie Greków.

W iedeń 26. kwietnia, G iełda wieczorna. Kredvty 
273-50.

Wiedeń 26. kwietnia. Minister T i s z a  przy
będzie tu w niedzielę celem narady z rządem 
austrjackim w sprawie podatku gorzelnianego.

Buda-Peszt 26. kw.etnia. Budap. Corresp. 
oświadcza, że gdyby austrjacka Rada państwa zre
dukowała kontyngent wigierski, uchwalony przez 
subkomitet komisji wódesanej, tó znaczyłoby to 
tyle, co nieprzyjęcie projektu.

Buda-Peszt 26. kwietnia. W Sejmie rozpoczęła się 
dziś dyskusja nad ustawą wojskową o powołaniu 
rezerwistów.

Paryż 26. kwietnia. Na jutrzejszy objad u 
Boulangera przyjęło zaproszenie wszystkiego 17 
boulanżystów. Andrieux i wielu innych odmó
wiło.

Deputowani departamentu Sekwany/ należący 
do stronnictwa Boulangera poskładali mandaty 
Twierdzą oni, iż lud paryski najlepiej rozstrzygnie, 
o ile zbawienną dla kraju jest ich polityka. Oma
wiając tę sprawę Lanterne  ofiarowuje 100.000 fr. 
na uoogieh Paryża, jeżeli proponowani przez bou
lanżystów kandydaci zostaną natomiast wybrani i 
przez to wjrrównają się powstałe różnice zdań.

Paryż 26. kwietnia. N ie wierzą tu, aby mo
gło nastąpić zbliżenie Boulangera z p. Clemen
ceau. Z łona ligi patrjotów wybrano komitet z De- 
rouledem n cze le , który ma się zająć akcją ma
jącą na celu rewizję konstytucji.

Paryż 26. kwietnia. Książę d Aumale wzy
wa hr. Paryża do energicznej akcji przeciw Bou-
langerowi.

Berlin 26. kwietnia. B i s m a r k był wczoraj 
u królowej W i k t o r j i na całogodzinnej au
djencji.

Królowa odjeżdża dziś wieczorem.
Berlin 26. kwietnia. Urzędowy biuletyn o

wczorajszym stanie zdrowia cesarza konstatuje nie 
podwyższenie się gorączki, a polepszeaie się ape
tytu. Dziś stan zdrowia jest wcale zadowalający.

B n d a - P e s a t  26. kwietnia. D yrektor fa b r jk i  sp i
rytusu Mandl R aaber został uwięziony z powodu defrau
dacji i sfałszowania bilansu.

R zym  26. kwietnia. Skazany za niomoralnośe u
kilka miesięcy więzienia senator Passavini umknął

W ied eń 26. kwietnia. G iełda zboiowa Pa w ica 
7*44, l -  jesień 7*69, owies 5*42, koknrndsa 6-71, żyto 5-98.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26. w ietnia 1868 r

H O TEL ŻORZA. E . Stein, z Jaworzna. Z. W isa- 
n iew sfi, z Gródka. S. Dolański, z Baranow a. H. dr. K ies - 
ler, z Czerniowiec.

H O TEL FRANCUSKI. Z. Januszewski, z Jagieln iey  
W. Rudnieka, a Sokala. W. Korzenny, ze Straelisk. W 
Racięski, z Kołomyi. P. T . M ńll r, z W iednia. A 
Cznny, z Przemyśla.

H O TEL ANG IELSK I. L . Krynieki, z Tarnopola. J. 
S tro i ski, z Trembowli. J . Dworzak, z Luki. L. Z nami- 
rowska, ze Skały. F . Stanek, z W iezenki.

NADESŁANE.

Do Ja sn o ty ”.
W ięe c tece  p wodn, a  nie z innej winy 
Jam  potępiony 1... A cht . jedna mi męka 
Żyć w upragnieniu i nie mieć n a d z ie i!

„ P ierw iosnek*.

s— :

c r *

C1

CH

U  *

°  ?: t  
•  *
o
p

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 26. kwietnia. Ks. K’em entyna opuści

ła  Paryż nie uzyskawszy pożyczki dla Bułgarji.
Mieszkający tu Czesi zakupili teatrzyk i za

m ierzają od jesieni dawać w nim  stale czeskie 
przedstawienia.

Wiedeń 26. kwietnia. Kolej Północna zam e- 
rza zaciągnąć pożyczkę 16 milionów na budowy 
uzupełniające.

Berlin 26. kwietnia. Cesarzowa Augusta i 
następczyni tronu oddały wczoraj wizytę królowej 
WIktorji W  ambasadzie angielskiej dany 
był wielki objad, na którym  obecni byli? wszyscy 
członkowie królewskiego domu.

Berlin 26. kwietnia. W ciągu wczorajszego 
przyjęcia Bism arka u kiólowej angielskiej była 
mowa i o projekcie m ałżeństwa Battenberga.

Praw a i obowiązki nowego m inistra stanu H. 
Bismarka są te same jak  m inistra Boettichera.

Paryż 26. kwietnia. Boulanger rozesłał zapro
szenia do bardzo wielu deputowanych na wielki 
objad w sobotę — większość znaczna odmówiła 
jednak.

Paryż 26. kwietnia. Ludność okazuje dla Car
nota w podróży jego wszędzie jak najżywszą sym- 
patję, a w mowach wyrażają wszyscy podziękowa
nia za oddanie się sprawom rzeczypospolitej.

Petersburg 26. kwietnia. Moskiewskie wia- 
domosti uderzają na B:s,narka, nazywając go ini- 
cato rem  rewolucyjnego prądu w Niemczech.

Bruksela 26. i wietnia. W :zasie ślubu ks. 
Luc. ni lii A renberg z ks. Croy zgromadziły się przed 
kościołem tłum y ludu i poczęły hałasować, oraz 
śpiewać marsyljankę. Powodem  tej dem onstracji

D r . J . »  O  T  H
o k u lis ta

ul. T rybunalska 16, ordyn. od 8 —6 i l — 4.

sp ecja lista  chorób dziecięcych

D r. A n to n i W ach te l
b. asystent uniw ersytetu J&giell. i I-szy seknndarjusz 

kliniki i szpitala dla dzieei w Krakowie,
mieszka przy ulicy Wałowej, I. 11, I. piętro, 

ordynuje od godz. 3. — 5.

Dr. med. Teodor Jendl <ŁŁ
po 8tudjach aa klinikach prof. RoienthaU w Wie
dniu i prof. Charcot’a (Salpetrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4
2259 u lica  W ałow a , liczba  31.

W s z e c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr. A. Gońka
po odbyciu specjalnych stndjów dentystycznych w zakła
dach uniw ersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otwo rzył

A te lie r  den tystyczne
przy ulicy Kopernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.
W szys.kie operacje dentystyczne na żądanie bezbc 

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lnb gazem rozw eselają
cym (Lustgąs). 2236

Sztuczne zęhy oprawne w złoto i kauczuku.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 26. kwietnia 1888 r.

A

ł

A k c j e  z a  sztuk ą bftz kupona Lio-żnt 
ColeJ lęalicy j. K a r u la  L m lw ik a ^ p o  200 z ‘r . n i. !t 

„ J w o w sk o -c z c rn io w ie c k o - ja /k a  p o  200 z ł. tv.»i. 
-rfanku h ip o te c z n eg o  g a lic y jsk i ego  p o  20o z ł. w;i 
B an k u  k red y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  n o  BOO z ł. w.v

Listy lastawne ma lOO mt.
B a n k a  h ip . g a lie . B -proe. w . a . . .  .
B u k i  k ip . g a lłc .B -p r . w .a . w y ło i ,  z  1 0 p r .  prem  
B& nkn k ra jo w eg o  4  1 p ó ł p roc. w . a. los. 61 J. 
T o w a r zy stw o  k red y t, g a l. 6 -p roc. w . a . .  
T o w a r zy stw o  k red y t, g a l. 4 -p roc. w . a . .
T o w . k r e d y t , g a l. o-proo. w . a . o k reso w e  37 1, 
T o w . k r e d y t , g&lfo. 4-p roc. w .  a . loa 41 ł pól 
T o w . krodyt« g a l. 4 1 p ó l proo. w .  a . o a rea . 52 I- 
T o w . k ro d y t. g a llc . 4 -p ro c. w .  a . 66 t. ,

Listy d ł u ż n e -  ma I O O  z ł .
G al. Z a U . kr. w ło ść . 3%  w .  a. w  lik w id . .  

it r» * n n w n •
O b l l g i  z a  lO O  * ł .

In dem n lzacyjn e galic . 5°/0 ni. k .
K om un alne B an ku  kraj. 5n/a w . a. I. em . .  
P ożyczk a  kraj, z  r. 1873 6°/# w . a. *
P o ży czk a  ,  .  1883 41/,0/ .  w . a . .

Loiy.
M iasta K r a k o w a .....................................................

a  ( S t a n i s ł a w o w a ...........................................
M onety ,

D u k a! h o len d ersk i
D u k a t cesarsk i . . . .  • •
■ a p o lto n d o r  . . . . . . .
P ó t t m p o r i a ł ...............................................................

|l B qM  rosyjsk i sreb rn y . . . . .
■ P '.pierowy . . . .  

trok n iem ieck ich  t _______________

p ła c ą ż ą d a ją

27S —

200 — 
222 — 
283 — 
210 —

96 40 
10(1 — 

91 60 
100 —

100 -

96 20

97 75 
101 25 

92 75 
101 -  

95 — 
101 — 

90 — 
94 20 
88 —

----------- i 
i

101 80 
99 50

89 50

102 90 
101 — 
105 — 

90 75

-----------
20 60 
36 60

6 90 
5 93 

10 — 
10 34 

1 40 
1 05 

62 —

6 — 
6 03 

10 10 
10 44 

1 60 
1 07 

62 66

Kura giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  d n ia  2 0 , k w ie tn ia  1888 r.
(g o d z . l  m in . 46 po  p o łu d n iu ) .

A k c je  a l p e j s k i e  T o w a rzy stw a  g ó r n i c z e g o . .
„ w ę g ie rs k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  • .
„ I  B a n k u  a n g lo - a u s tr ja c k ie g o  .  •  •
B U n i o n b a n k u  . . . .  •
„ k o le i  K a r o la  L u d w ik a  .  •  > •
n k o le i  p ó łn o c n e j
m ko le i  p o łu d n io w ej (L em b ard y) •  .
„  T r a m w a ju
a k o le i  p a ń s tw o w e j • •  •
„  k o le i  L w o w e k o -C z e rn io w le c k ie j  
„  k o le i  w ę g ie rs k o -p ó łn o c n o -w s c h o d n ls j  . 

L o ay  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  .
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b lig a c je  i n d e m n iz a c y jn o  •
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o -z a c h o d u , ( lit . B . B lb o th a l)  
L o s y  r e g u la c j i  C isy  . . . . . .
A k c je  B a n k u  d la  k rajów  k oren u ysfc  • •
R e n ta  w ę g ie rsk a  z ło ta  4 -p ree . . . . .
A k c je  B a n k v e r e in u  . . . . .
R osyjsk i ru b e l p a p iero w y  • • .  •
R e n ta  w ę g ie rsk a  p a p isr u w a  .  •  •  •
A k cje  k red y to w e
A k cjo  k o le i K a ro la  L*4w flfca •  •  •  •
A k c ja  k o le i  p o łu tn la w ą *  • •  •  •  «
N a p o l s e n d s r y ....................................................   •  .

B e r l i n ,  d n ia  25 . k w ie tn i a  1888 r .
(g o d z . 1 m in .  46 p o  p o łu d n iu ) .

R osyjsk i ru b el pap ierow y .  • •  •  .
A k ęje  austrjack ie k re d y to w e  . • •  •  •
A k eje  k olei K arola L u d w ik a .  « * • •
A ustrjackie bank noty , . . • • •  
A k sjz  k o le i południow ą) (Lom bardy) • » •
R osyjska p ożyczk a  w schodn ia  •  •  •

d riB ie j-
sze

z  d n ia  
yopraed .

29 80 29 80
76 - 276 —

106 — 104 —
196 76 195 —
197 25 197 26
249 80 249 80

79 25 76 50
— _ 218 —

226 50 223 60
220 — 218 50
157 50 157 —
133 60 133 25

97 — 96 50
102 _ 101 75
1C1 76 161 75
126 — 126 —
209 25 208 25

97 50 97 40
89 25 88 —

1 05 1 06
122 — 121 50
274 80 273 50

10 04 10 04

m . 1 68 m . 1 68
137 50 137 26

78 75 78 —
160 80 160 60

31 50 31 26
60 50 60 60

JPociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

Od 20. Października 1881.
Do Lwowa przychodzą:

Z  K r a k o w a  . .
Z  P o d w o ło c z y s k  .
Z  P o d w o to c iy s k  n a  P o d z a m c z e  
Z  C z e r n io w ie c  .
Z  J h y r o w a ,  S t r y j a ,  B ta n la ia w o l 

w a ,  H u s i a ty n i  i  Ł iw o o z n e Ce 
Z C h y ro w a , S t r y j a  
Z C h y ro w a , S ta n is ła w o w a , 

S t r y j a  i U n s i a ty n a  
Z B e łż c a  [T o m a s z o w a ]  . ’

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K r a k o w a  
D o P o d w o ło c z y s k  
D o P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m e a a  
D o  C z e r n io w ie c  .
D o  C h y ro w a , S t r y j a ,  S t a n i s ła 

w o w a , B n c z a c z a  i H u s ia ty n a  
D o S t r y j a ,  C h y r o w a  ,
D o  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  !
D e  B e łż c a  [ T o m a s z o w a ]  [ ’

Przych. do Stanisławowa:
Z «  L w o w a  .

Odch. ze Stanisławow a:
D o  L w o w a  .

P o c ią g
p o a p ie -

sz n y

0*00
10*34
1 0 -1 0
10-0S

1 0 4 4
6*10 
6*23 
6*20

P o c ią g
o so b o 

w y

9-84

0-86

0-87 
8*002*2$
8-80

4-36
8*59

1-30

410
1 0 * 8 5
1 0 * 5 0
1 1 * 0 6

11-47
8 0 4

6-30

6  85

P o c ią g
m ię s z a -

n y

11-86
8-60
3-19
8-30

4-22

4-60
12*38

1*08
1222

9 1 6

P o c ią g

lo k a ln y

7 - 0

8*10

9*36 9*99
U W A G A : G o d z in y  o z n a e z o n s  g r u b e m i lie a b a m i, o a n a e sa ją  porą  

D o cn ą  o d  g o d z in y  S -te j w ie c z ó r  d e  6 -tej i  m . 69 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 26. kwietnia 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczrska

Czer-
niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wy t
Rzepak
Lnianka
Konicz czer.
Konicz. biała
Konicz. szw.

|t> 15—6-85 
4 30—4-80
i-------6-23
4-------5 —
4 — 10 — 
4 50—5-25 
d-50 1 0 —

6-10—6-70
4-40—4-60
4-------5—
4-30—4-70
4-------9-—
3'85—4'50 
9 '— 10'—

6-15—6-75,
4 ----- 4-40]
3 6 0 —6 — i
4-------4-75,
4-25-8-25 
4'50—5-— 
9-------9-75

6-20—6-70 
4 30—4-80 
4-20—5-30 
3 60—3-90 
4-40—9—  
4'10—4-80 
9 — 1 0 -

1 8 --38 -— 
20 —S O -  
SO—36'—

1 7 - 3 5 ' -  
30-—3 6 '-  
30'—35—

1 8 --3 4 -— 
3j-—36-— 
28 - 3 5 - —

16"—35—  
33 —4 6 --

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwśw, złr. 16 do 55'— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.001 lite r  p rot. loeo Lwów złr. 24'50 de

25'—.

Uspesobienie niezm ienione, Rnch handlowy ogranicza 
się tylko na towarze gotiw ym , pięknym.

TEATR HR. SKARBKA. 

D Z I Ś :

SZA C H  M A T
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 

O S O B Y :
Hordakowski . . . .  Szobert 
Zenobia, jego żona . German
Kazim iera, ich córka . . . Stachowicz
M arcelina, siostra Zenobii . Cichocka
T ruński, jej mąż . Zboiński
Byłkiewicz, szwagier Zenobii i M ar

celiny . . . .  F renkel 
Liz » . . . Pysin ik
Maksio l  jego d z ie c i. . . Piasecka
F isio  ) * * *
Grdyński . . . .  Gostyńska 
Maciuś, jej syn . . . W y. >oki
A lfred Krzyski, narzeczony K azim iery Kwieciński 
Zezon O licki . . . .  Wo ński 
Szeliga, notarjnaz . Tojdatowicz
W ystał ii, stary  słnga . . >ębieki
Lokaj pierwszy . Stróśewski
Lokaj drugi . Janow ski

Rzecz dzieje się na w i.

J u t r o :  „HULAJ DUSZA" w id o w u k o  sceniczne.
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TYLKO NA ŚWI
tah tanio.

W Ó D K I km inkow a, wiszniowa, pom a
rańczow a, różow a, złotop łyn , m ię
towa ‘/i U. 65  Ct. ’/> ń* 35 ct.

Hr. Broliojow&kiego, Pema- 
raUczówka 90 ct.

B ata lia  I D ercniów ka po 1 złr , 10  ct. 
K się c ia  M ontlearta Jarzębiak, Jarzę- 

blnJka I K on iferen k  po 1 złr .

P IW O  P IŁ Z N E N S K IE  w ystało flaszka  
*/, litra  1 7  i 3  ct. K a u c ja  na flaszkę. 

Znakomite M IÓ D  JA N O W SK I po 50 ot. fl.

Poleca handel _  „
S T . W O  J C I E f  B O  W S K I E O O

r6g nlicy C horąłczysnr liesba ii.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/* centa od wyrazu.

T f  o i i a o r c j n m  z j  -iązar w celu zabo
l ą .  dowaiHa klik d w u  p a r a ł  w unple- 
k°ie Ygo E m ila B ertem iliana B rajera, 
przy ulicach Brajerowskiej, PodIew s_.eg-, 
jzopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje 
zgłoszenia n . zakupno pojedynczych crun- 
t  w, wykon e projokty, pUay, kosztorysy 
i dzi* a  bliższy h inform acji. L i-ty  
odbiera: Z arząd  re. ności Em ila Bertem i- 
liana B rajera  we Lwowie. 008

1  c«tnar6w  drzew a rąbanego  
AVF bukow ego po złr. 4'50 z odsta
wą do domu. Z lecenia przyjmuje handel 
M aurycego B a łła b a n a , P lac  Ma- 
ijacki 1. 8. 670

Świeża wyśmienitą

BR YN D ZĘ
węgierską

poleca 2275 d

KAROL BAŁŁABAN
L w ów .

Mieszkania i sklepy-
po 1 cencie od wyrazu.

Ulica  O rm iań ska 3 3  są dwa pokoie, 
kuchnia do wynajęcia. 669

Ą p tek a
Jn. asyster 
u w łaśen ie la  apteki!

w Radziechowie, poszukuje 
asyst i* ;a farm acji. B liższa wiadomość

667

D  ile  ty wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
J J  plany, etykiety knpieokie i  t. p. wy
konuje po niskiok c en Z ak ład  arty- 
■tyczno-litograflozny Antoniego Przyezlaka 
we Lwowie, przy  ulicy K opernika L 9.

U lica  A k ad em ick a  1. 3 3 1 kwie
tniu będą do w ynajęcia: 6 pokoi ze 

s ta jn ią  wozownią, na pierwszem piętrze.

p o sz u k u je  się  lo k a lu  
f  w iększych lu b  8  mnii

z 5 —6
w iększych lu b  8  m niejszych  

Jasnych p ok oi w śródm ieściu  
(nawet w oficynach) od 1. kw ie
tnia  lub  lip ca  b . r. n a  d ru kar
nią. Z g ło szen ia  pod a d resem : 
„D ru k a rn ia ”  w A d m in istracji.

Puszki, do transportowaniu
M L E K A ,

hermetycznie zamykane (patentowane) 
objętośai 1, 2, 3, 4, 5, 8.
sztuk- zł. 170, 2 —, 2-39,3'Pn 3 —, 4 —, 

10, 15, 20, 25, 30 l i t r ów
5. - , 6-—, 7 - ,  8 —, 8-75.

Maszyukl du plombowania no zł. 7-50.
PI mby ołowlaao 100 sztuk ot. 33.
Skopco pobielana sztuka zł. 1-80 i 160.
1 m etr kwadratowy siatki druoianej dn 

cedzenia mleka zł. 6-50
poleca 2316

A n to n i H a lsk i,
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

L w ó w ,  p l a e  M a r j a e k i .  1. 9 .

ID o  s p r z e d .s b z a .la ,

Doiira zimsHfl Mo*
dwie m ile od Buczseza, a pół m ili od 
Poteka złotego o d leą .i ,  przy gościn js

PrzewitKime w  sm atu  i zapactm
przez S i a . e z  sprowadzane

H E R B A T Y
cłziaóislsle,
a m ianow icie:

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 

3.
N r. 4. 
N r. 5. 
N 6. 
Nr. 7. 
N r. 8.

Nr. 9.

Uprzężą całk ow ite  ln b  czężci 
tyehże, s io d ła , uzdy, gurt * oraz  
w szelkie roboty rym arsk ie  i 

galanteryjne
poleca

Karol Fibich
Lw ów , plac Bernardyński 1 . 17

dla k i. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kueiumare 1. 27. 2309

500 Marek w złocie
jeżeliby C r e m e  G r o l i c h  nieusunęła 
nieczystości skóry, jakoto : piegów, plam 
wątrobianyoh, opaleń słonecznych czerwo
ność nosa i naskórka i t. p / i  nie u trzy
m ała cery młodzieńczo świeżej i lśniąco 
białej. Żadne oszustwo I Cena 60 ct. 
Skład główny : J .  G r o l i c L . , B r t i n n  
(Morawa). We Lwowie : u Z. Ruckera ; 
w K rakow ie: u W. Redyka ; w Rzeszo
wie : u J . S cheittera i Spółki. 609

•/, kilo
„Assam -Peooo-M andarin* naj- zł. 
przedniejszr m!eszan i arom. 5'— 

„Taszy" P e rła  ohin. żółto-kw. 4-— 
im to jozan  Pecha,* biało-kw. 4‘ — 
tfandż/n,* czarna mocna . . 3-20 | 
3ouchong,“ małe narkot. . . 2"80 | 
Tongo,* fam ilijna dobra . . 2-— | 
Proszek herbaciany* . . . .  1"50 

„W ysiewki,* * najlep . herbat l -70 
„Souchong,* najprzedniejsza 
w orygin. drewn. skrzynkach •— 

„Souohong, “ powyższa na wagę 3‘60

M iesiąc Maj
(wedle zapisków ś. p. ks. Z. Goliana) 
książka do nabożeństwa na cały miesiąc Maj 

wyszła nakładem

Księgarni K. ŁUKASZEWICZA we U owie,
Cena egzem plarza 65 ct., w oprawie leps. ej 

1 złr. 2305

krajowym położone, obejmują 300 morgów 
dobrej gleby ornej, 350 morgów fasa 
m ięsianego dębowego, rabowogo i nosno-

poleca handel 2238 b

SI. lABCIGWICU
we Lwowie, w  Rynku 1. 42.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie w ielką ile i egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżono 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i po S  z łr . m iesięczni*.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić sic do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks* 
H irsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

wego, dwór o 12 pokojach i wszystkie 
bud hki gospodarese n o \.j, m łyn. Cena  

70 .0 0 0  z łr .
D ług Towarzystwa kredytowego ziem

skiego wynosi 33.000 złr. w a. 10—15.000 j 
złr. może pozostać przy g rnncie  przez 
kilka lat.

Dzierżawca płaol rocznego czynszu 
3.500 złr. w. a. m m i jednak na żądanie 
bezzwłocznie ustąpię. 3321

D alszyeh szczegółów udzieli kancela- 
rja adwokata dra ] sramosza w Kołomyi.

SKŁAD KAWY Artura Koiolcklogo
pod godłem : 2230

we Lw ow ie, Chorąze r*n> 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu
dniowej l i  eży transport najlep- 

z ą - n w ę  i sprzedaje takową po cenie 
bnrtoa n* J we Lwowie złr. 1*90, i  na

Odbioroom nad 50 kilo opnst. 
Nięmam wcale tyoh gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

JLi. M a r e l s
L w ó w , R y n e k  l i o z b a  9,

G E Ó W I T  8 K £ A D  2237

FOBTEPIAKdW. P1AIPK i ORBUOT.
W yłączne zastępstwo B ó ' e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n  G waraaeja na la t 10. 
Sprzedaż takie na ra ty  miesięczne po 15 żłr.

Największa WypożycL-ilnia.
i rwszi konees. Szkoła M u z j c i n ł i .

N auka gry  nu fortepianie w II I . oddzf.a- 
łi od początków do w ydoskonalenia. 
Nauka -ipiewu solowego. Proi pekt w szkole.

W księgarni ALTEOEBGA we Lwowie
po 4 0  c t . do n a b yc ia

broszura z trzech arkuszy składająca się, pod tytułem : 
G E D E R K B L A T T

zur Katastrophe des vereinten Doppeiselbstmordes,
ausgeftihrt in Lemberg am 27. Februar 1887,

yerfasst von I g n a z  D z b a ń s k i  s»n., Y ater des hiergesohiehtftchen Joh&un,
m it 2 Abschiedsbriefen.

B r o s z u r a  z a w i e r a  n a t - i ę p n j ą o ą  treść :
„Yorwort, Lebensskizzen Johann 's und Leokadiens. die T hatgeschichte, 

B etraehtungen und T^ehren : Vom Fluehd der bósen That, gefahrlich** Personcn 
im  Umgange, yerfamgliehe Redensarten in gewissen Genelleihaften, ^ s to b e n  unfl 
L beneweise di . Ju g en d  nnd U eberanstrsngung m Lernen, d*i Y irtrauen der 
Kin u zu den El te rn , die Beziehungen der K inder ausserhalb des alteriichen 
E auses, E in tr i t t  d er Jugend  in dae A lter de Puberteet, Anzo ihen des b°reits 
gefassten E ntsohlnsses zum 8elbstm orde, uiebesyerhaltnisse .n  Riioksieht^auf 
L tana, u eb n rt und Vermógen, nnci fla .,p ł hediiigungen zu einer glucklieheu Ehe, 

i h in ^ irn u g  bedenklicher Ehen dureh ł.elehruDg, gefiihrliche 8ituation ii T e- 
besrerhaltn iM en, das Fam ilienleben und dis Gesenwisterliebe, die ernstlichi n 
Sei ten doz Lebens, W ah l der Personen zum Umgange, Selbstbeborrsehung, das 
Gesohlets be®, der F o rtseh ritt im Schulunterrichtc, die Liige, das N ichtw ort- 
halten, E h rlieb e  und  E hrgeiz , Niichstenliebe nnd Civilisation ais M lttel zur 
Y erhatung  von Selbstm orden aus Noth m d Elend “

B roszura nadaje się szczególnie jako podręoznik dla osób do opieki i wy
chow ania m łodzieży powołanych. 2311

0 4  ro k u  1 8 4 5  istn ie ją c a , zap rotokołow an a, na k ilk n  w ysta
wach preinjow ana

G - l a s e r - ,  S c ł i r i f t -
Litliografle- und

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady,
H erm an n  R osenberg

t y l k o  w moim domu w e  W i e d n i u ,  V., K ohlgasse nr. 8
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametow oprawnych i nie- 
ipraw nych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyan.shty ma- 
jzynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie
rowych porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
iwlderki dyamentowo itp . Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą

danie przesyła się f r a n c o .  659
kamieni szlifowanych.Wresz< ie polecam mój skład brylantów, rautów

I

CHOBOiY PIERSIOWI

spp z PotUosIoran Wapna
pp. GRIM AULT et O -  Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod je g o  działaniem po
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 3, ulloa VM«nne 

i w głównych aptekaeh.

€es. król. uprzyw. galic. akcyjny

LiA N K  H IP O T EC ZN I
-w y d a j a

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
w e Lw ow ie 2231 a

i przez filie

w Krakowie, Czernioweach i Tarnopolu

As gnaty kasowe
* ¥ i 0/o p ,a tn e  W 30 d n i P °  w y p ° w ie d z e n iu

W a Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seba, Beisera, Raokera, W e w: rsklego i 
Skibfinikiego. 651

/o ”  »  q 9  -

L yów, 1- kwietnia 1887.

(P i ze druk  nie liędzie płacony). X D 3 7 - r © l 3 : c j a .

5 0  lat
S  powodzenia 1 Medali

!  M A S T Y K S : K IT  P . LH O M M E-LEFO R T]
i Jedyny , jak i pj zyięty został na w ystaw ach powszechnych w roku JL867 i 1878;,

(Do zastósowania go dostateczny jeet nóż J  
lub ło p a tk a .)— Fabryka w Paryżu : 4 0 ,  r t  j  d e s  S o l i t a i r e s ,  P A R I S .  1J

W * L w ęv U  d o łtń d  m oim i w  a p te k a c h  pp . M ik oliw u h a  i W e w iń n k le g e ; —  w  K ra k c v U  w  a p ta k a o h  ^  
pp . TranoKTAikitKO, R e d jk a , W ism iow sk leffo  1 S ie d le c k ie g o ; w  P o n a n i a  w  a p te c e  D rt M an k lew io ia . )

i t j w y a n e  o U a u M o a e n l i i  u n  l U e r w m y e t i  w y i t k w n e h  e w l M i o w y r h l  
o d  r e k n  i x « 7  p o c i Ą W i e y .

a
SjW "  Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

I . i e b i g a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, metylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz takie wi ilkle zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciaą len ust wtedy tylko prawdziwy,
barwie się znajduje.

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryi-Węgier:
Karol Berek, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu

I .  ' W o l l z e i l e  9 .

Składy główne u Ch. G rossnassa i syna i P io tra  M ikolasch a we Lwowie,

1
TH. BttEATA

r w Ottynii
warstat mechaniczny, kotlarnia, odlewarnia żelaza 

rJ i kruszcu, kuźnia parowymi młotami specjalnie 
* 1 urządzona dla wyrobu narzędzi wiertniczych i 

potrzeb przemysłu i górnictwa
ma zaszczyt podać nini-jszem  do wiadomości, że z duiem 21. b. m. 
oojął dyrekcję fabryki p. Stanisław Horoszkinwicz dotychczas 

Uji starszy inżynier fabryki maszyn firmy OrthweiD, Markowski 
I I  & Karasiński w Warszawie.
[H] Na podstawie gruntownych wiadomości fachowych i dotych- 
II czasowego doświadczenia przy cdpowiednem urządzeniu zakładu 

i znacznych środkach pomocniczych nowa dyrekcja będzie się 
staiała wszelkim zapotrzebowaniom Szanownych Interesantów  

RH jak najakuratuiej zadość u<zynić, aby zyskać i utrzymać nadal 
Hj ich względy, jakiemi zakład ten dotychczas się cieszył. 2217

H IS T O R JA

L IT E R A T U R Y  POLSKIEJ
N A  TLE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA PRZEZ

Harjana Dubieckiego.
Autor z wielu dzieł i artykułów poważnych znany, składa 

nowy dowód pracy poważnej, samodzielnej, na uługich stu- 
djach opartej, w wykładzie obrazowym, jasnym, potoczystym, 
p r z y s t ę p n y m  d l a  w s z y s t k i c h  Czytelnicy przekonają 
się (jak już pewne kółko prawdziwych znawców z rękopismu 
się przekonało), że często bardzo autor umiał wprowadzić do 
opowiadania rzeczy całkiem nowe, przez poprzedników pomi
nięte, a tem samem dzieło to więcej zajmującem uczynił i 
pracę swoją nie na kom pilatorstw ie, lecz na w łasnych stu- 
djach oparł, i wypowiada zdania ze spokojem, wolne od wszel
kiej stronności.

„Historja Literatury Polskiej Marjana Dubieckiego" bę
dzie jednem z dzieł, klórych b r a k n ą ć  n i e  p o w i n n o  w ż a 
d n e j  r o d z i n i e ,  w ż a d n e j  b i b l j o t e c e ,  choćby najskro
mniejszej. Ażeby zaś uprzystępnić jej nabyc.e, H istorja  
L ite ra tu ry  w ychodzi zeszytam i, drogą p ren u 
m era ty .

Dzieło całe składać się będzie z 2-ch obszernych tomów, 
objętości mniej-więcej 60 arkuszy druku, formatu in 8vo. —  
Cena zeszytu z 5 arkuszy druku, czyli 80 str. złożonego, 50 
kop.; z przesyłką pocztową 60 kop. Przy odebraniu pierwszego 
zeszytu płaci się i za ostatni, który wydany będzie bez osob
nej dopłaty. Z prowincji najdogodniej nadsyłać na 6 zeszytów 
rs. 3 k. 60, lub na 12 rs. 7. kop. 20 ; wysyłać się zaś będą 
po 2 zeszyty razem. Pierwsze 3 zeszyty już wyszły, dalsze 
w odstępach miesięcznych wychodzić będą. 2195

_ _  i ó ó u a o e a a e e y a u e

i 
i55 WIENIEC POLSKI

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 3 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma W ienioe i Pszczółkę można prenume
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 3  złr., kwartalnie 1 złr. Cało
roczni prenumeratorottie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie K&iendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
pod adresem:

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H . Hempel, Kulików.

± l b b b b . c ^  fc- 3 l b f c 3 f c  i i b t t ^ b b b d b f c ^

*  „ j - 1 j . T 0 L ie o a 2 a . s u x 1 . 5 s u ”  ^
Nowela Galicyjska

Oryginalnie nap isana  w ierszem  przez Aleksandra Morgenbessera 
opuściła prasę i je s t do nabycia po 3 0  centów.

Główny skład w „Drukarni Poiskiej44
we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 28.

*

W e Lwowh Bkład głów ny w m agazynach P. K. MIKCLASCHA, 
1 u wszystkich aptekarzy^ fryzyerów  

I i  m agazynach perfum.

rjf.-.owy sp> 
P P Z Y O O T O  WAiMY z  ,

P ra e a  Jhies FAY, Fabryka 
PARY7, Ulwa de la Poix, 9. r

'ySi.ii

Odszczególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym 
(nagrodą honorową wysok. c. k. M inisterstw a H andlu)

F a b r y k a  w y t w o r ó w  c h e m i c z n y c h ,  i  n a w o z o w y c h  
Spółki komandytowej iuljana Wanga w e Lwowie

p o l e c a  g o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n o

M o c z k ęr T kościany nawozową,
tak parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z sumiennc-in porcozeniem jest 
czystości i ilości zawaitych w niej składników po eenaeli jak najniniarkowańszych.

K a n t o r  n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  1 2 .
Sposób użycia i Cennik na żądanie franko. 278

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikaeyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdi} ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  a N owy m Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a mi  Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ść  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h :  
U trz y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J a k ó b  
K la u sn e r  w B roaach . „Nr. 1097.“ 2o33

im

Eliiiro, Padra i Pasty do Zębów

W . . , 0 : 0 : B EN ED Y K TY N Ó WIELEBNYCH 1
Opactwa w SOULAC (Gironde)

S o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
2 M E D A L K  Z Ł O T E  : w  B r u ie l l i  1R80 r .  i w  L o n d y n ie  1884 r .

N A JW Y Ż S Z E  N A G R O D Y  
W Y N A L E Z I O N Y  

w roku
przez Łrzeora 

PIOTRA BOURSAUD1373
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia ;’° k ,  
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.I

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy
telnikom zwracając ich uwagę na ten s taro-( 
żytny i nżyteezny prepara t najlepszy ze środków 
Uczących, i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom za ło żo n y  w 1807 r .  O  p  ^  I  1 1  L I  3, u l ic » H uguerie , J
AGENT 1ŁÓ\._IY d E A ~ L I | N  B0RDEAUX

Znajduje się we Lwowie w a p t . : PP.Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie perfum 
P .  Jg . J a h l a ; w Krakowie w ap ,. PP .R edyka ,  WiszniewsKiego, 
T ranczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie p erf . P  .Donaing.

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

E  B E Y E R A  i S p ó ł k i
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.1.

B ielizn a  d am sk a:
j*.08zu łe  d a m sk ie ,  dzienne, z naj'epszego chiffonu, suto haftem ubierane, 

po zł 1.—, 1’20, JL"50, 1'85. 2- • i wyżej.
J tp szu le  d a m s k ie ,  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2-—, 2 50, 2-SO 

350  i wyżej.
K o szu le  d a m sk ie ,  nocne, z najlepszego ciiiffonu po zł. 1-85, 2-—, 2 50, 

i wyżej.
K o szu le  d a m sk ie ,  necne, z najlepszego płótna, zł 3 — , 3-50, 4-— , 4-50 

i wyżej.
K a f ta n ik i  d a m sk ie ,  suto haftem ubierane zł. 1.—, 1-20, 1.40, 185, 2-— 

i wyżej.
Wajt/ci d a m sk ie ,  suto haftem ubierane zł. P —, 1-40, 1’75 i wyżej.

,3podnice k o s tiu m o w e  z haftem zł. 1-—, 1‘50, 1-65, 2-— i wyżej.
S p ó d n ice  ko lo ro w e  letnie (Halki) od zł. 1‘—.

B ielizn a  m ęziia:
K o szu le  sa lo n o w e , z najlepszego chiffonu, po zł. 1-—, 150, 1 65, 1’85, 

2-— i wyżej.
K o szu le  sa lo n o w e, z najlepsz. płótna, po zł. 3-—, 3-50, 4-— i wyżej.
K o szu le  nocne, bardzo dł gie, z najlepszego chiffonu zł. 1’65.
K o szu le  n o cn e , ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2-50.
K a le so n y  z bardzo dobrego m aterjału  „C o e p e r “ 95 ct.
K a le s o n y  z najlepszego m aterjału „ S p o r  t“, zł. 1 25, 130, P45*
N a jlepsze  m a n k ie ty  męzkie, potrójne, tuzin zł. 2 70. para 25 et.
N a jlep sze  m a n k ie ty  męzkie, poczwórne, tuzin zł. 4-—, para 35 ct.
S a jle p sze  k o łn ie rze  męzkie, potrójne, tuzin zł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2*50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  d o  nosa . tuz. zł. 2-40, 2-75, 3-20, 

3 50, 4"- i wyżej.
Najlepsze czysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i  do  nosa , tuzin zł. 2.40, 

2'60, 3-— i wyżej.
Y elki wy bór k r a w a te k  je d w a b n y c h  od 25 ct.
K oficzochij, s k a r p e tk i ,  p o ń czo szk i d z iec in n e , leaf ta  i k i  w e łn ia n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze p o  c e n a c h  f a b r y c z u y c h .
S p ó d n ice  fla n e lo w e , w e łn ia n e  i  b a rc h a n o w e  w największ. wyborze.j Skład gotowej bielizny dla panienek i cbłopców od lat 2— 16.
Kompletnie w yp ra w y  ślubne  gotowe na składzie.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

P a p i e r  j  f a b r y k i  w e r l a ń s k i e j . Z Drukami .Dziennika Polskiego*, pod zarządem J a n a  M i 11


